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C Z Ę Ś C  U R Z Ę D O W A ,
Prew s sądu apelacyjnego we Lwowio 

zamianował ukończonego słuchacza praw 
Władysława Pawła dw. im. Dyszkiewieia 
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Rozporządzenie.
M inistra  R o ln ic tw a i D óbr Państw ow ych 
ł  d n ia  22 lip ca  1921 r .  w ydane w p o ro ­
z u m ie n ia  z P rezesem  G łów nego U rzędu  
Z iem skiego  w p rzedm iocie  zabezpiecze­
n i*  p rzy  w yko n y w an iu  ustaw y z d n ia  
17 g ru d n ia  1920 o p rzy jęc iu  n a  w łasność 
P ań stw a  z iem i w n ie k tó ry c h  pow iatach  
R zeczypospolite j P o lsk ie j p raw  osób, 
in te rn o w a n y c h  i  w yw iezionych  p rzez 
obce w ładze, o raz  osób, pow racających  
do sw ych siedzib  po d n iu  1  k w ie tn ia  

1921 r .

Na podstawie art. 9 ustawy z dnia 17 
grodaia 1920 o przejęciu na własność P ań ­
stwa ziemi w niektórych powiatach Rzeczy­
pospolitej Polskiej (Dz, U. s r. 1921 Nr. 4, 
poz. 17j i w uzupełnieniu rozporządzenia 
M nistra Boln ctwa i Dóbr państwowych

z dnia 16 marca 1921, (Dz. U. Nr. 27 poz, 
157) zarządza się co następuje:

§ 1 . Właściciele \z iem  prywatnych 
oiiusJcrny;-h, poł- żonyćh w powiataeh, wy 
mienionych w § 1 rozporządzenia M iniftra 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych z dnia 16 
maiea 1921 (Dz. U. z r. 1921 Nr. 27 pos. 
157), którzy nie mogli powrócić do swych 
siedzib przed dniem 1 kwietnia 1921 r. na 
skutek internowania Iwb wywiezienia przez 
obce władze, mają prawo utrzymania przy 
przejęciu ich ziem na własność Państwa, 
jednego zabudowanego folwarku obszaru 
nieprzekraczającego 400 ha ogólnej prze­
strzeni.

Za ziemie opuszczone u -raia się ziemie, 
których właściciele lub osoby, prawa ich 
przedstawiające, nie wrócili do swych s;e- 
diib przed dniem 1 kwietnia 1921.

§ 2, Dowody internowania lub wywie­
zienia przedstawione być mają na piśmie w 
ięTyka polskim lub z dołączeniem uwierzy­
telnionego tlumacsesia pa język polski, Po­
wiatowemu Komitetowi Nadawczemu w tym 
powiecie, w którym znajduje się dany obszar 
ziemi. Równocześnie winien właściciel lub 
ośli-?, przez właściciela upoważniona złożyć 
pisemne oświadczenie, który zabudowany 
folwark ofcszaja nieprzekraczającego 400 ha 
ogólnej przeatrzroi ebce, w ras;e uznania 
przedstawień’ eh dowodów za wystarczające, 
zatrzymać dla siebie.

W razie, gdy oświadczenia wyiej 
wspomnianego nie złożono, wyboru folwarku, 
kióry ma być pozostawiony właścicielowi, 
dokona Powiatowy Komitet Nadawczy.

Ostateczny termin przedstawiania d o ­

wodów za wystsrezająee orzeka Powiatowy 
Komitet Nadawczy.

Od orzeczeń Powiatowych Komitetów 
Nadawczych przysługuje osobom intereso­
wanym prawo odwołania się do właściwej 
Komisji Odwoławczej.

Tryb postępowania i odwołania okre­
ślony jest w rozporządzeniu M inmistra 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych z dnia 16 
marca 1921. (Di, Ust. Nr. 27 poz. 157).

§ 4, Właściciele ziem prywatnych opu 
szczon jh , przejętych na własność Państwa 
którzy nie przedstawiają dowodów interno­
wania lub wywiezienia, bądź co do których 
przedstawione dowody nie zostały prawomo­
cnie uznane za wystarczające, mogą w razie 
powrotu do swych siedzib do dnia 12 sty­
cznia 1924 i w miarę rozporządtalnego za­
pasu ziemi, otrzymać ziemię w inaem miej­
scu, w ilości odpowiadającej rozmiarowi 
i wartości poprzednie pos adsnego gruntu, 
jednak nieprzekraczającej 45 ba ogóinej 
przestrzeni.

Jeśli przejęte na własność Państwa 
ziemie nie zostały jeszere w eh^iii zgłosze­
nia się poprzedniego ich właśc cielą przeka­
zane na cele użyteczności publicznej, rozko- 
lonizowanie między żołnierzy Inb wykonania 
reformy rolnej, Powiatowy Komitet Nada­
wczy, orzekając o nadaniu ziemi powraca­
jącym właścicielom, w :uhn  uwzględnić n a ­
danie im poprzednio pos:adanych grantów 
w rozmiarach, określonych w ustępie pierw­
szym niniejszego paragrafu.

§ 5. Właściciele, wymienieni w § 4 
niniejszego rozporządzenia, winni w celu 
otrzymania ziemi uczynić pisemne zjłoszonie

wraz z n :ezbędnemi dowodami w Powiato­
wym Komitec e Nadawczym w tym powie­
cie, w którym znajduje się należący do nich 
poprzednio obszar ziemi,

We wzmiankowanem zgłoszeniu w ra­
zie chęri otrzymania bezpłatnie budulea w 
m rśl art. 5 ustawy z dnia 17 listopada
1920 o przejęciu na własność Państwa zie­
mi w niektórych powiatach Rzeczypospolitej 
Polskiej, w.noa być s?ciegółowo wymienio­
na ilość i jakość pożądanego budulca, uza­
sadniona rozmiarami posiadanych poprzednio 
przez n e te i t i  budynków.

§ 6. Powiatowy Komitet Nadawezy po 
zbadaniu zgłoszenia i przedstawionych do­
wodów wydaje orzeczenie o nadaniu ziemi 
i ilości drzewa budulcowego, jaką utrzymać 
ma uprawniony.

§ 7. Do postępowania przy nadawaniu 
ziemi, w myśl §§ 4, 5 i 6 niniejszego roz­
porządzenia, matą analogiczne zastosowanie 
postanowienia rozporządzania Prezesa Głó­
wnego Urzędu Ziemskiego z dnia 23 msrea
1921 (D*. IT Nr, 31 p«z. 192).

§ 8, Rozporządzenie nin'ejsze wchodzi 
w życie w dniu ogłoszenia w Dzieniku Ust. 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Minister Rolnictwa i Dóbr Państw owych: 
( —) J. Raczyński, 

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego: 
w z, (—) J, MaJculsJci.

(Di. Ust. Rz. P. z 1921 r. Nr. 65 
poz. 420).

F .  P o b ó g .

Filozof i cyrkówka.
(Dokończenie)

— A czemuż filozof ma być więeej 
Czyż on nie człowiek — czjż me potrzebuje 
chwili wypoez* ienia, chwili s*ezę«cia?

— Arno — będziemy strasznie szczę­
śliwi! — Nie mogłam się doczekać koń a 
przedstawienia — taka zła byłam, że to ja 
właśoie mam ra rtję  ostatnią. — Dziwne, ż  ̂
dobrze odegrałam rolę, bo całkiem ni > my­
ślałam, co robię, ct> się ze mną dzieje — 
całkiem jak maszyna, bez myśli, bez wie 
d»Y... Pat;sałam  tylko w twoją stronę. — 
A ty taki niedobry byłeś, nawet nie spoj­
rzałeś na rnnie — jakbym nie is tn ia ła ,. 
Mogłam spaść — mogłam się zabić — i 
nioby to ciebie nie było obeszło... Tak czu­
łam wtedy — tam na linach — tyle me­
trów nad ziemią — bez sia tek ! Dziwnyś 
ty. A rn o ! Raz — zdaje mi się, że mnie ko- 
ehasz, rsz żem ci obojętna,., i tak mi źle 
żrtedy!.,. Czemu ty tak dajesz mi się 
luęezjć...

— Więc wątpisz? \
To źle! — Wątpić, to zuaczy rezygno­

wać. Jeżeli zwątpisz, ie  cię kocham, to jak 
byś się już zgodziła z myślą, że cię nie ko­
cham. — Tak samo, jakbyś muie już nie 
boehała, gdybyś zwątpiła w miłość two:ą 
ku mnie...

Ale ja wiem, ie  tak nie jest, — ja 
Wiem, ie  kochasz mnie szczerzej. Ja  czuję 
to bez twych słów, w każdym ruchu, w ka- 
*dem drgaieniu powiek — ja nie wątpię 
w to, ie  ciebie kocham, że to jest miłość 
prawdziwa. I  dla tego jestem spokojny... o 
erebie i 0 mnie. Dlatego byłem spokojny, 
gdyś tam na linach w górze — tańczyła ten 
taniec szalony — ten taniec miłości...

Ryłem spokojny.
i u-®° ,w\e,In’ szczęście mass nieść mnie 

■obie. A kto ma w sercu swojem szczęście 
to ’ n *e m°że przed czasem —
«Jn musi wypełnić swój los, bo ludzkie

szczęście — ludziom się należy — tam  po 
drugiej stronie ono nie ma miejsca.

-■ Ki*dy już wracasz do _wej filozofji,
ja nie chcę jej teraz słuehać — mów mi te­
raz, jak ja kocham ciebie — jak ty mnie
Itoeiitsz — ja tak lubię słuchać,.

Arno —
(J.-ś mjśiibł wtedy, kiedym tam tań

cz jłi
— Myślałem wtedy, ie  eudna jesteś

jako kwiat nawodny, jako królewska, biała 
Llja, eo kielich swój słońcu otw iera..

— że cudna jesteś jako kwiat lotosu 
z nad rzeki świętej naszych ojców wschodu.,.

— ie  cudna jesteś jak zorza poranna...
— że eudna jesteś jsk  > morza toń...
Myślałem wtedy że jesteś królową tyeh

tłumów na dolo... jsk  gracz na nerkach te­
go tłureu.

Patrzałem wtedy na rzędy mikząee, 
bez iskry życia. — Bo c«ła dusza zbiegła 
im do oczu i całe życie... krew cała do głów 
irs wpłynęła, przsątało serce bić —• i ręce 
drżały w nerwowym skurcz-'...

A tyś tam w górze królowała — i my 
ślą byłaś przy mnie.

Wiedziałem o tem,
Nie spojrzałem ku górze...
Bo po eo. — Po co mam brać cząstkę 

tego, eo tamtym tłsmom przynależy!
To było dla nich — zjawisko niereal­

ne — symbol.
A dla mnie?
Tyś jest rzeczywistą — cała — z pło­

mieniem serca — z piersią falującą lekko 
pod dłoni mej naciskiem... Tyś cała dia 
mnie — Lucy.

W niewolę cię biorę — a będę panem 
desputyczuym, wyrwę cię daleko po za świa­
ty tw ce  — i żyć ci każę życiem mojem — 
krwią moją każę tętnić twoim pulsom — 
mojem oddechem wznosić się twej piersi — 
każę się moim duchem zlać twej jasnej du­
szy — i mojem eiałem być twojemu ciału!

Nie będzie eyrkówki Luey.
— Nie będzie Arna filozofa — a bę­

dzie jeden duch i ciało jedno 1
—- Ach — Arno — skońezmy już ten 

rozaz'ał — dobrowolny, — Tak mówisz cu­
dnie — a dnałać nie nie chcusz.,,

— Bo mamy czas — bo po co się 
spieszyć. — Czyi oczekiwanie cudu nie jest 
cudem — czyż oczekiwanie szczęścia uie jest 
szczęściem — może większem, niż przypu­
ścić możesz.

— Może. — Ale eo nmie z tego, gdy 
muszę czekać! Co mnie z tego. — Ja  już 
tak długo czekam... ja czekam już tyle lat! 
A ty tsk  bawisz się ze sercam moiem...

Boś pewny siebie!? Choć... czy ty 
znsoz mnie tak już aż do kończ,? A może 
ja  tylko edaję, żem inna — mi żem ja  tylko 
cyrkówka zwyczajna — tylko dlatego, żeś 
tuki dziwny — póki mn e nie znudzisz — 
bawię się tobą — a kiedy sprzykrzyr-z mi 
się... Tylu czeka na mnie... Na jedno me 
skinienie, stopy mi będą eałować i w oczy 
patrzeć, jak — psy!... Czy ty znasz mnie,., 
czy ty muie znasz?!

— Chcesz odejść?
— A gdjbym  chciała?
— To poszlibyśmy razem — do ka­

wiarni.
— Arno?
— Tak — to nąjlepiej poprawia humor.
— To choćmy zaraz. Ale tak jak sto­

ję ! — A może nie chcesz — tak. Może się, 
wstydzisz... Ale to trudno... Musisz dobrze 
wyglądać... zawstydzony...

— Ot — dziecko z ciebie — Luey — 
dobre, ale kapryśne... Za to cię lubię — 
właśnie za takie chwile. Dobrze! tak pój­
dziemy. Do pierwszorzędnej — gdzie tłumy 
ludzi — gdzie ęwiatło samo — i gwar i ży­
cie. Znowu będziesz panią — królową — 
ośrodkiem myśli, spojrzeń i pożądań — nie 
ma ącyeh się nigdy zaspokoić...

— Czy byłb łś zazdrosny?
— Kiedy wiem, ie  mówię prawdę... 

Boś ty tylko moja.
— Ne — ale przypuśćmy — ostate­

cznie — a nuż spodoba m< się jaki chłopiec 
i będę się chciała — pobawić... Cj wtedy 
zrobisz? Przecie sam wiedziesz mnie na po­
kuszenie !

■— Ha — gdyby — wtedy pos»ed tbym 
własną drogą — nie gniewałbym *i§ na 
ciebie — tylkoby mi było żal, ie mój sen

{‘edyny rozwiał się — i prześnił... żal by mi 
>yło, ie  na tym świeeie szerokim i ludnym

nikogom nie znalazł, coby mnie pojąć ido- 
h ł  — odczuć... Ale tmduo — człowiek jest 
tyika człowiekiem... Żalby mi było ciebie, 
bo wiem, le  zostałabyś sama, z swym bólem 
iak*mś tajonym... sama byś już została mi­
mo wszystko — jakiekolwiek obrałabyć ży­
cie,,. Z tl by mi było mojej małej Luey, bo 
wiem, że w sereu twoiem są dźwięk1 prze­
czyste i n 'k t ich nie rozumie... ja  — prze- 
csuwsm je — z ehwilą każdą pojmuję je  
głębiej... Ja  ciebie kocham gfębiti, niż świat 
kochać potrafi — świst ciebie pożąda...

— Ja  — kochrm ciebie, koebam twą 
duszę także — twoje myśli...

A świat? — Chyba go m s z !  — Chy­
ba miałaś sposobność go poznać! — Co 
warta świat?!

Żalby mi było twojej samotności — 
i twego cichego smutku.

A jednak —- poszedłbym już własną 
drogą.

Lecz ja się o to nie boję!— Możesz 
się bawić — n e krępuję ciebie — bo to 
tylko zabiwa — ehwila.

Daj noska — m iszę przeprosić za mo­
je „marudzenie* -  Lucy tego nie lubi... 
moja mała nie lubi tego — królewianka. — 
Niech wycałuję,..

A potem bawić sig — swobodnie — 
wesoło...

• • • ł I • • |
I  poszli.
Wzięło ich na swe skrzydła życie i 

tam poniesło dokąd —
Nie wstrzymane jest w swym biegu 

żfcie... Jak górski potok, przewala się — 
hucz? — szaleje — i głazy porywa — i nie­
sie, i nic ma się oprzeć nie zdoła. I  pęd.-t 
skalne bryły - -  rozbijają się, ?i zetrą się — 
na muł, aż ?ejdą ku d. linom i na dno pa­
dną — jako roztarty miałki pył — jako 
podłoże d a ? męczonej wody — po którem 
wsiystko płynie — w którem mieści się 
wszystko — oprócz kryształu wód — próez 
nieba błękitu...

Porwało na swe skrzydła życie istot 
dwoje i nieść poczęło...
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Na naoey § 7 a- astawy * Jm a 5 maja 
1869 Nr. 66 D«. u. p- zagazuje się losase- 
rzatua na M a ło p o ls k im  obszarze administra 
Cfjnym czasopisma Der Funlce organu ży­
dowskiej partji komunistycznej, wydawane 
go w język* niemieckim w Pradze czeskiej,

2 u razem  odbiera się temu czasopismu de­
biut pocztowy ponieważ nawołuje proletariat 
żydowski do obalenia istniejącego porządku 
społeeznego oraz szeizy aszezercze i podbu­
rzaj ee przeciw Bsądowi Polakiem* wierci.

Przed pierwszą konferencję.

E O Z ST R IY G A JĄ C E  ONI
Stanowisko Rządu polskiego «  sprawie Górnego Śląska.

W wywiadzie udzielonym redaktorowi 
dziennik* Journal de Pologne Minlmer sprtw  
z»granicznyet Skirmunt ic&teir rycinie za- 
przeezył pogłosko n, jaki by zswierzeł pro­
wadzić poluyę zagraniczną łiNrtefci :dm 'enną 
od polityki H'f.cv:h po^rsselflilirąw, zwłaszcza., 
jeżeli chodrt o : o ; n s :  z F r a n c j a .

W sprawie sozetrzygniocia p r o b l e m u  
g ó r n o  ś l ą s k i e g o  Ktwsto.- stwierdził, śa 
naród polski i ludność . góm oś'ąvk» wyczer­
pana d'tycbczv:o»?ym prcwiz rw inym ta ­
nem domagają sig defiaitywiwgo uataEeuia 
granicy pomko-niem eeęie na Górnym Sią- 
s*u i kttegoryeziie odrzucają wszelką myśl 
połowicznego załatwieni:, sprawy.

P, Minister z a p r z e c z y ł  równi -i 
sieczonym wieściom c czynionych prjez P o ­
laków p r z y g o t o w a n i a  c a  do n o w e g o  
p o w s t a n i a .  Ludność polaka Górnego Slą 
ska ufa w sprawiedliwe rozstrzygnięcie skra­

wy górnośląskiej zgodnie i  traktatem wer­
salskim i wy udrami plebiscytu.

C o d o  s i o s u s k u P o l s k i  i  o N ie ­
m i e c  Minister spraw zagranicznych oświsd- 
» y l ,  że jeżeli Niemcy pogodtą się z konie- 
crnością ścisłego wykonywania t r «  ta t^w er- 
satskiego i z na?zym sojuszem z Francją, 
Pobk*. gotowa będzie wejść z nimi w sto­
sunki sąsiedzkie J

Nu z»rM"-‘-:,o redaktor* co M 'nister 
myśli o iil'!o,.rp;ecT-astwie bolszewickim Mi 
Rir-tłT stwierdził, ż n i e  o b a w i a  s i ę  
p r c p a g & n d y  k o m u n i s t y c z n e j .  Zre- 
ii sta — jrk  zapewnił p, Ka a h a n  przedsta­
wiciel poselstwa bolszewickiego w czasie 
w syty a MintataL spraw zagr. — bolszewicy 
nie mają zamiaru propasanay tej prowadzić, 
& p żytem Polaka — zdaniem M inistra — 
jak t°ge dowodzą ostatnia wypadki, jest bez­
względnie odporną na wszelkie idee komu­
nistyczne.

Nota Rządu polskiego lis Ridy Najwyższej.
Ministerstwo spraw wewnętrznych ko­

munikuje; Nota wręczona dnia 6 sierpnia 
1921 przez posła polskiego w Paryżu p Za­
mojskiego prezydentowi Raay Najwyższej, 
opiewa jak następuje:

Panie Prezydencie!
W cii wili, gdy zgromadza s-ę Rada 

Najwyższa dla powaieCia decyzji, która watah 
nieodwołalny h s G. iSląsk*. j>.<ąd p- isiri uwa­
ża, ie  jest jego obowiązkiem awroem uwagę 
Waszej Ekscelencji na okoliczności, które 
według jego przekonania powinny być uwzglę­
dnione w tym memencie decydującym. Kuciu 
który w pierwszych d au cn  utaja b. r. wy 
buebł na G. S lą.ka uspotoił się dzięki me­
todycznej pracy Komisji między sojuszniczej 
p o p a r t e j  s k u t e c z n i e  p r z e z  m o r a l n ą  
p o m o c  R z ą d u  p o l s k i e g o .

Nie należy jednak zapominać, że to 
uspokojenie umysłów może nyć tyik > esaso 
we. Jedynie szybka x ostfcteczua decyzja zgo­
dna z ariyktsiarm wak atu wersalskiego może 
pczywrócć porządek i ład na te.ytorjum  G. 
bląsaa w sposób su ły .

Btąd polski uważa za konieczne przy­
pomnieć przy tej sposobności, jakie skutki 
spowodowały w maju b. r. już same pogło­
ski, że los G. Śląska będzie przesądzony w 
sposób sprzeczny z artykułami traktatu wer­

salskiego i z wolą ludu wyrażoną w drodze
plebiscytu.

Świadom tego, użył Rząd obecnie jak 
w przeszłości, całego wpływu moralnego jęki
posiada na Górnym Śląsku, nie omieszka 
również użyć e^łej swej władzy wobec wła­
snych obywateli, wzywając ich do spokoju 
i zachowania zimnej krwi jakoter prsek* ny- 
wu;ąe ich, by ire  tiaw ii ufności w ducha 
aprawiudl.wosci przedstawicieli wielkich 
państw spizymierzorych igtomadzonych w 
Radzie Najwyzzzej.

Pełen t go zaufania i siiny tem  prze 
konaniem, że wyczerpał wszystkie środki 
będą w jego rozporaądztniu by zapewnić po­
szanowanie d h  decyzji Rady Najwyższej, 
Rząd polaki oświadczył w Sejmie, i przez 
liotę Prezydenta Rady Mimslrów, że mógł 
o* użyć cał>go swego poparcia moralnego 
i m aturalnego dla wykonania decyzji, która 
uwzględniając rezultaty plebiscytu, byłaoy 
w zupełności zgodną z artykułami traktatu 
wersalskiego.

Proszę przyjąć Panie Prezydencie wy­
razy mojego najwyższego poważania

Poseł Bp. polskiej
Zamojski.

L l o y d  G e o r g e ,  C u r e o n ,  B o b e r t  
H o r n  i H a y a s h i  przybyli do Paryża.

Briand powitał nu dworcu 1 loyda Ge- 
orgea i zaprosił go do siebie na obiad.

Na objedsie tym odbędzie się pierwsza 
konferencja.

Jest możliweni, ie  rozpoczęcie obrad 
Bady Najwyższej ulegnie zwłoce ze względu 
na przyjazd Benoniego.

Na pierwsze::; po siedzeniu m t być oma­
wiana sprawa w y s ł a n i a  p o s i ł k ó w  n a  
G Ś l ą s k .

B r i a n d  i B e r t h e l o t  obradowali nad 
sprawą porządku dziennego poniedziałkowego 
posiedzenia Rady Najwyższej.

W ł o s k i  m i n i s t e r  s p r .  s a g r .  D e l ­
l a  T o r  e t  t a  przybył wczoraj wieczorem do 
Paryża.

W ł o s k i  p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  
B°nomi przyjedzie do Paryża na krótko przed 
rozpoczęciem pierwszego posiedzenia Rady.

D e l e g a e j a  f r a n c u s k a  do RadyNaj 
wyższej składa się z B r i a n d a ,  L o m c h e r a  
i B a r t h e l o t a .

Wedle informacji udzielonej dziennika­
rkom u o n f e r e a c a  p a r y s k a  p o t r w a  
8 do 10 d n u

Lloyd George budzie tak długo brał 
udział w konferencjach, dor obi ważue spra­
wy irlandzkie nie powołają go do Londynu.

Pisma zaznaczają, że j-s t jetzeze r z e ­
c z ą  w ą t p l i w ą ,  które sprawy ^ako pierw- 
ste wejdą na porządek dz enny obrad Rady 
Najwyższej a w szczególność czy najpierw 
przyjdzie pod obrady sprawa wysłania posił­
ków na G. Śląsk czy też sprawa przeprowa- 
d tenis granicy.

OpfDja społeczeństwa polskiego.
Na zaproszenie Komitet* Obrony kre­

sów zachodnich i Komitetu Obrony Państwa 
▼ebrsło się dnia 7 b. ta. we Lwowie w Kole 
literacko a: tysty^znem kilkudziesięciu przed­
stawicieli różnych orgrnizacyi - -  którzy imie­
niem ogół* społeczeństwa powzięli następu­
jące uchwały :

1. Zgromadzeni stwierdzają, że se sta­
nowiska etnografie*! ego i geograficznego, ja- 
kob-ż w myśl przysługującego ludom prawa 
samcfsUnowienia o sobie — Polska posiada 
bezsprzeczne i nieprzedawnione prawa do 
Górnego Śląska, który od najdawniejszych 
czasów zamieszkały b i t  przez ludność polską 
i mnno niewoli pruskiej, trwającej ad roku 
1743, nie dał się wynarodowić.

2, Powolna urządzeniu państw, rox 
strzygających o odbudowie Europy, poddała 
się Polska sprzecznemu z pierwotną decyzją 
koalicji żadamu, aoy o przyszłości Górnego 
Śląska rozstrzygnął plebiscyt. Uznając w wy­
siłku tego plebucytu utanoweze — pomimo 
sztucznego napływu tak zwanych em igran­
tów, pomimo terroru i fałszerstw niemie­
ckich — oświadczenie się iudo górnośląskie­
go na przeważającej części Górnego Śląska 
*a przynależnością do 1'ulski, żr.dsmy zgo­
dnie z woU e*łego narodą, aby ów wynik był 
uszanowany.

W szczególności żądamy, aby przyzna­
no Polsce cały okr,g  przemysłowy ora* rol- 
nieze powiaty, które oświadczyły się Za Pol­

ską łąetiiie s tą strefą gmin po lewy m brze­
gu Odry, między Raciborzem a Koźlem, czę­
ściowo zas w Opolijkiem, które również 
oświadczyły się za Polską, fo jest całv ob­
szar objęty iak swacą iinją Korfantego' ma­
jący naturalne oparcie o Oarę.

3, Zwracamy uwagę Najwyższej Rady 
na następstwa, które pociągnąć musiałaby 
deeyz'a z postano* eriam i traktat* wersal­
skiego aie^gedna. Ziammia bowiem t&saay 
moralnej naród nasz nigdy nie utną i nie 
przestanie ze wszystkich «ił swoich walczyć 
o jej restytucję, o nrewo Słąska. zadoku­
mentowane plebiscytem i powstaniem nale­
żenia do Poiski.

4. Domrgr my się wydam a jak naj­
szybszej decyzji, dłuższe bowiem ;<tr;ymywa- 
nie st^nu niepewności g re ti nióbezpieczi-ń- 
stwem, iż wyczeroie się cierpiiwot ć ludu, na 
tyle prób wystawionego i nękanego nie­
ustannie.

Zanosimy równocześnie stanowezy pru- 
test przeciw obojętności1 z jaką koal cyjne 
władte plebiscytowe patizą na z jęcame s?ę 
Niemców nad ludnością polską na Górnym 
Slą»ku i żądamy, ażeby postawiono tamę tej 
ibrodmezuj swawoli.

Uchwały te przesłano Ministerstwu 
spraw zagraaicznyeh w Warszaw ę i R iatie 
Najwyższej w Paryżu

W ciągu nocy otrzymaliśmy następu­
jące depesse:

P a ry ż . Dzienniki zapatrują eię na sy- 
tuaeję optymistycznie i wyrażają pewność że 
B n a n d  p o t r a f i  b r o n i ć  s p r a w y  
g o r n o ś l ą s k i o i ,

P a r  żc lem ps pisze w artykule wstę­
pnym, ie  rozpoczyna się tydzień, który roz­
strzygnie o przyszłości.

S y t u a c j a .

P o w a g a  c h w i l i  nie ujdzie niczyjej
uwagi.

Rządy koalieyjne pow nny sib ie  r ia ć  
sprawę z tego, że w c h o d z i  t u  w g r ę  
p r z y s z ł o ś ć  p o r o z u m i e n i a  a n g i e l ­
s k o  - f  r  a n c u s  ki  eg  o i p o k o j u  e u r o ­
p e j s k i e g o .

Helen* Horny e h  5)

L dni p iz a ż y ty c n  
w a w p n e j  iw ie r ik y .

(P r z e m y ś l 1814-1918),

LUŹNE NOTA i a I.

(Ciąg dalszy)
D. 3. września. 

Dzisiejszej nocy, mieszka ń cy  zaalarmo­
wani zostali gtośnem a ponurem brzmie­
niem wielkiej trąby sygnałowej. W senuym 
i bezmyślnym popłochu wielu m> siato, iz 

n iep rzy jac ie l wszedł już do miasta-... Zro- 
b ło  się zamieszanie, biegano, płakano — 
nóżniei dopiero nadeszła wiadomość, iż było 
to wezwanie rob otn ik ów  kolejowych do 
Gródka, gdzie zerwane zostały szyny, wsku­
tek czego, pociągi z wojskiem i rannymi 
uległy katastrofie.

D 9 września, 
WojsYa rosyjskie zbliżają s ę pod na 

sze miasto. Dziś po raz pierwszy słyszeć 
już m ;żna wyraźnie, odgłos strzałów działo­
wych. Czym on tak pts<(pn<-. wrażenie, ie  
każdy * nas siara s.ę uoawać u- f °  
słyszy. Zważy w zy piircie, is iepioj jest po­
znać rychh j prawdę, mz a ę  o un j zspózuo 
dowiedzieć i przypsilzezłjąc, że siostrze Ai- 
b.n e, czepiec i* *  n ; ałzch tamuje, pytam 
jpj: —„Czy sióstr* słys*;, jc-k już biją n ę  od- 
nas nitdaiekoł1- — Z twarzą '.'.gnębioną odp-.- 
w ua* : — »No, złyszę, słyszę — wiem, o Bo 
i s ! “— poznaję, że woli o tych strtałach nie

myśleć, więc zwraeam tię  ku rannym, stu- 
djując ich twarze. Patrzą oni nawzajem na 
siebie w milczeniu, eiyniąc znaczące gęsta, 
Widać u nich niepokój i zadumę. j

D. 14 września.
W mieście dziś gwałtowny ruch, tłok 

i ha.Uh. Odbywa się przemarsz olbrzymi k il­
ku korpusów, idących z południa na półaoc. 
Ponieważ fakt ten jest wojskową t&jsicnieą 
armja nawet n<e zastaje przygotowane; d>»- 
stateesnej liości pożywienia d.a siebie i ko­
ni. Z łfilerze wyczerpani długotrwałym mar­
szem, bezsennością i głodem, wpadają do 
gospod i sklepów spo ywczycb, ale tylko 
pierwsi cos dostać mogą; inni wyciągają na 
uhey ręce, żebnąc kai.ałka ehleb* u prze­
chodniów. Wchodząc do mies*kań, w braku 
czego innego, chwytają suiowe ziemniaki 
i chciwie je pożerają. Juszcse inni, na oślep 
rzacają się na łąkę z  zieloną koniczyną i roz­
paczliwie gryzą tę bydlęcą stiawę...

W ulicach ścisk, gwar, naw ływania, 
potrącania. Ciągną rzędy dział, wozów, pie­
choty. Dla przechodniów miejsca niema: wę- 
g:ersey dragoni nie znajdując wolnego prze­
jazdu, wtiacząją się bez namysłu na chodni­
ki. Pod uderzeniami końskich (jodków, pę­
kają płaskie kamienie i sterczą w górę.

Wprowadzone do mieszczańskich stajoi 
konie, wygryzają z głodu słupy drewniane, 
tak głęboko, ie  trzeba je  będzie zmienić, 
iii,y dach nie runął. Te, które puszczono w 
eg. ody, zdzi.rają zębami korę z drzew owo­
cowych doszczętnie. Lit śeiwi mieszkańcy 
czerpią z wla nych spiżarń;, ile mogą by 
posilić żołni rty  i konie...

D 15 wrteśnia.
Zaszła ptłua grozy scena, przy wscho­

dnim krańcu miasta kilku żołnierzy prowa­
dziło do pądu 48 rusińskich mężczyzn i ko­
biet wsi okolicznych, posądzonych o dostar­
czane woiskom rosyjsćim. lokalnych wska­
zówek. Obok ulicy, którą konwój przechodził 
leży łąka, gdzie stali hoo.we.dzi z końmi. 
Nit którzy z nich, pomiędzy prowadzonymi 
pozoaH takich, Ł tony raz donosem spowo­
dowali ich porażkę. Rzucają się w:ęc na 
idącą gromadę, na której czele idzie piękna, 
młoda córka rusińskiego księdza; tę chcą na 
bok usunąć, by ją ochronić, ona jednak 
od upchnąć sćę nie ' daje, wołając, ża jest 
równie winna, jak tamci. Węgrzy zaczynają 
strzelać; dziewczyna pada od kuli, pociem 
honwedzi usuwftią tłoczącą się z ciekawości 
publiczność, a powyrywawszy z przyległego 
płotu koły drewniane, wpadają na więźniów 
i niemi, co do jednego, na śmierć ich ubi- 
jają...

Za tę doraźną egzekucję, bardzo lekkiej 
tylko karze ulegli; daje to miarę, do j a ­
kiego stopnia rozjątrzone są umysły...

D. 16 września,
Oblężenie całkowite juz się stało faktem 

dokinanym ; jesteśmy opasani dokoła..
Po pierwszem też starciu na fortach 

przywożą nam już między rannymi i Rosjan. 
Do sali naszej dwu ich wnoszą; jednym jest 
młody kozak, Spirydon Mimtian, z raną w 
skroni i przestrzelonem okiem.

Pierwszych dni, ckodii jaszcze po sali 
a karmiony łyżką, je i mówi głów kilka; po 
p°ru dniach jednak, ćdtrąca jedzenie i wpa­
da w senność, k-óra niebawem przechodsi 
w sen twardy, niczem nie da;ąey tnę prze­
rwać, t reszcie w śmierć cichą. Jest t > pierw 
s»y zmarły w sali VI.

Drugim r«m ym  z rosyjskiego wojska

jest jakiś żwawy żydek z pod Odosry. Prze­
chodząc obok niego, widzę że okropnie bo­
lesne robi miny. Pytam, ile iea ran i czy 
bardzo cierpi — na to odpowiada pokazując 
pod lewe kolano — .Tu dw-swłem luit  ort wa­
szych, a tum (kiAiirie jękę na prawem bio­
drze). m apnelem  od nasz;- cłUk —.Jakże się 
to sta ł0?* pytam,— ,No, upadłec: od waszej 
kuli i lefałem, aż s t apnel nasz zajechał mi 
w udo i wrsi mnie tu zabrau".

kulę mu wkiótce wyjęto; rana rd 
szrapneia, choć głęboka, zgoiła s ę stosun­
kowo di śc szybko. Niedługo, chodził już 
niizie, wr:-s*:je zabrano go do innego od- 
dtiału, między idrows-.rch.

Nazywał się Wesnstein, a stanowił 
bardzo różny typ od swego spółwyznawcy- t 
iydka węg erskiegt. który przed nim jesz^z® 
przybył, a leżił bl sko niego, oraw.e n*' 
przeeiwko. Ton był fig»rą zr»zu eieznośnł' 
Ranę w łydce mi>»ł wprawdzie ba-dzo boic* 
sną, ale też narzekan om i krzykom miar/ 
nie było; ciągłe pretensje do rzeczy nied°'
*wo'onycb, a mina tak wściekło v*a i toń 
mowy tak opryskliwy, iż zdawało się, jako' 
by nas w m stk ich  uważał za sprawców sWś' 
go okaleczenia. Cokolwiek jobaciył u inny*5̂  
rannych, czego sam me miał, starał się _°® 
nich ci ą /ł- ro nudzeniem, wydost ić. Chei** 
też, aby go łyżką karmiono, jak to widei** 
u innych, cboć m ai ręce zupełnie zdrowej 
Najwięcej un rdze ni byli ordnanti, któryeń 
po dwu lub trzech odrazu. co kilka min**’ 
wzywał aby go podsuwali, przekładali nft 
inny b°k i fp,

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z Sejmu gdańskiego.

Na sobotniem posiedzeniu Sejmu poseł 
socjalistyczny Tauber zaiądał od prezydenta 
Sahma wyjaśnień w sprawie sprowadzenia 
wojsk niemieckich do Gdańsi a.

Sahra na żądanie to nie odpowiedział 
ani jelnem  słowem.

W głosowaniu odrzucono wniosek so­
cjalistów o natychmiastowym wypuszczeniu 
areszto wanych posłów, wobec czego socjaliści 
zgłosili w n i o s e k  r o z w i ą z a n i a  S e j m u  
i rozpisania nowych wyborów na dzień 30 
października b. r.

Wniosek przyjd:ie pod obrady Se;mu 
we środę.

P o zn ań sk a  k siążk a  adresow a d la 
h a n d lo  i  p rzem y słu . Poznań. 131. Gwarna 
nr. 18. — 8°. Str, 108.

Bardzo potrzebne to wydawnictwo słu­
żyć ma ułatwieniu stosunków handlowych 
zarówno pomiędzy kupiectwem zagrsnicznem 
a Polską, jak i pomiędzy Pozn»ńskiem a 
i enem i dzielnicami Rze-zyp spolitej,

aMHHHBainnsaraMmHHMBBHHHSiinBinuiK

Akcja pomocy dla Rosji.
Gorkij mianowany został d?ktatorem 

żywnościowym.
Do Europy mają być wysłane trzy 

misje w sprawie pomocy d>a Sudncśd gło­
dującej. Jedna z tych misji na Której czele 
stanie J  ffe, ma się udać do Polski i Oie- 
ehosłowacji,

Sunday Times donosi, że deputacja ro­
syjskiej delegacji delegacji handlowej w Lon­
dynie przedłożyła Lloydowi Georgeowi apel 
rządu sowieckiego z prośbą o pomoc w stra­
sznej klęsce głodowej.

Rząd angielski powziął decyiję co do 
nowej polityki w sprawie poparcia Ro»ji w 
dziedzinie handlu i rozszerzenia kredytów 
zagranicznych a takie i dla Rosji,

M.-TTiFwm—rran a i  nu  .

Itonlrresoliicla przeciw sowietem.
Wiadomości z Ukrainy głoszą o wybu­

chu k o n t r r e w o l u c j i  p r z e c i w  s o ­
w i e t o m .

Rekwizycje żywności przeprowadzane 
przez sowiety przy pomocy żołnierzy czer­
wonych wywołały opór u chłopów.

W 4 okręgach, w których działają k o ­
m i t a t y  k o n t r r e w o l u c y j n e  przy­
szło do zbrojnego oporu przeciwko wojskom 
czerwonym.

Depesza iskrowa z Moskwy podaje sa- 
sady zamierzonych reform finansowych 
Przesilenie finansowe w Rosj: — głosi de­
pesza — powstało przez to, że rząd nie 
miał żadnych wpływów.

Ob-cnie zamierzone jest wprowadzenie 
taryf kolejowych, pocitewych i telegrafi­
cznych a nadto zaprowadzenie opodatkowa­
nia bezpośredniego.

Rozwiązanie armji buł­
garskiej.

Wedle Agencji bułgarskiej na skutek 
kroków poczynionych przez międzysojuszni­
czą komisję wojskową szef sztabu bułgar­
skiego wypracował p l a n  r o z w i ą z a n i a  
r e g u l a r n e j  a r m j i  b u ł g a r s k i e j  oraz 
przeprowadzenia rekrutacji ochotników.

Agencja dodaje, że koła bułgarskie 
obawiają się iż cyf a 12  tysięcy ochotników, 
którą uważają za konieczną dla ochrony 
granie i utrzymania porządku nie będzie 
mogła być osiągniętą do dnia 1 październi­
ka br.

Sprawa irlandzka.
Decyzja rządu w sprawie wjrpaszcs.eni» 

na wolność wszy*tkich sinfeinistów, czł >n 
ków parlamentu z wyjątkiem Mac Owena 
skazanego za morderstwo, wywołała w Jr- 
landji poważną sytuację,

Jak słychae gabinet irlandzki grozi 
zerwaniem ror.ejmu, jeżeli M ac  O w e n  nie 
zostanie wypuszczony na wolność.

Z prasy.
(Sprawa litewska. — Po której stronie szo­

winizm  /  — Przeciw dyplomacji).
Czas pisze: nota p. Hymanza do na 

szego MiniBtra spraw 'ewnetrznyeh i nota 
delegata litewskiego przy Lidze Narodów

G&lwanausk&ca do Rady Ligi Narodów sta 
nowią ważny etap w rozwoju sprawy wileń­
skiej. Zrsadnicze znaczenie ma uota litewska, 
która odrzuca zasadniczo propozycje Ligi Na- 
r dów z dnia 28 czerwca tak jak wiadomo, 
dla Litwy korzystne. Najbardziej doniosłym 
ustępem noty jest jej zakończenie, w którem 
p. Galwan&uskas ponaw ia jak najbardziej 
stanowczo żąd»nia na’ychmiaiitowego i całko­
witego wykonania umowy w Suwałkach".

Nawrót do umowy w Suwałkach o?n» 
4za ze strony rządu kowieńskiego nie innego, 
jak tylko groźbę sajęe;a siłą Wilna. Jak wia­
domo, umowa suwalska nakreśliła armji 
poickiej :in ę deaiark-cyjną bięgnącą od Oran 
lukiem i  u Swięcianom i pozostawiając Wilno 
po stronie litewskiej, Linię tę wszakże prze­
kroczył pamiętnego dnia październikowego 
gen. Żeligowski, i zajął Wilno wraz z ob­
szarem, leżącym poza terenem zajętym przez 
armię polską, a zwanym dziś Litwą środ­
kową. Rząd kow eśski chce zatem wyzyskać 
■ ę umowy, licTą-% iż w rarie ataku na Wilno, 
Rząd solski, związony nią. będzie musiał 
gen. Żeligowskiego zostawić bez pomocy. 
Rachuby te oczywiście są płonne. Tui po 
umowie Suwalskiej Rząd polski na forum 
imędzynarodowem objął gwarancję i opiekę 
nad Litwą środkową, którą do dziś wyko­
nuje i s racji jej, wszelki zamach na Wilno 
musiałby być i jrzes • Polskę zbrojnie od-

Argnm ntu tego, sdaję się, i sami L i­
twini nie traktują serjo wskazując w ostatnich 
wierszach noty nn zamiar podjęcia rokowań 
z Polską, Zamiar ten, zapewne ma na myśli 
i p. Hyrnans, w nocie swej do Rządu pol­
skiego.

Ostateczny sens za tem ' obu not jest 
zgodny: Projekt Hymansa upadł, moina sa 
cząć jokowania na innych podstawach Dla 
Litwy ma nimi być umowa w Suwałkarh. 
Nie może być oczywiści mowy. aby moirła 
być ona platformą dla Polski. Rząd nasz 
musi taką platformę przygotować. Rokowana 
polsko-litewskie b ;dą się wszakże toczyły 
dalej.

*

W Gaz. Gdańskiej znajdujemy następu­
jący artykuł:

Ze strony n emieekiej padają codzienie 
nieomal pod naszym adresem zarzuty, te  to 
„polski szowinizm i fanatyzm" sypie wysokie 
tsrny przegradzające dr gi wiodące do poro­
zumienia i spokoju. Nie będziemy tu przy­
taczali codsiennego obrzucam a narodu pol­
skiego błetem w pismacia niemieckich mia 
nowicie w rubryce „Górny Śląsk", nie my­
ślimy tu ponownie dziwić się manifestacyj­
nym Ipiewom „Deuts'h)and, Deutschland 
iiber alles“ w ogrodzi* Kurhauzu sopockiego 
(os atnio w czwartak wieczorem) licznym 
napisom w wagonach, na ścianach i płotach 
ubliżających Polakom nie chcemy po i nosić 
ponownie żalów rod  adresem tych, którzy 
przechodzącego Polaka częstują urągliwe j  
uwagami, wyzwiskami i t. d., nie ra*nw na 
myśli w t-j chwili wrogiej wobec Polski po 
iityki oficialnej i poufnej sfer decydujących 
czy wpływowych, bo to są niestety zjawisk* 
zwykł-'.

Ale jak trudno rzeczywiście jest rze­
czowo i po ludsku wchodzić w stosunki me 
już polityczne, ale tylko gospodarcza z Niem­
cami, wykasuje nowy przykład prowokacyj­
nej m etbęci ze strony pewnej niemieckiej 
firmy hamburskiej wyrażonej pod adresem 
gdańskiej firmy polskiej.

Podaieray korespondencję te niestety 
nie jedyną w swoim rodzaju, ale lak do­
bitnie charakteryzującą stosunki, w brzmieniu 
dosłownym:

Na list gdańskiej firmy spedycyjnej 
i okrętowej „Polbal“ o charakterze czysto 
kupieskim usiłujący nawią-ać kontakt 
s „Frachtcontor Geseilschaft“ niemiecką 
firmą bamburską, nadchodzi następująca 
z Hamburg, odpowiedź:

„Polsko-Bałtyckie Two Handlowe
i Transportowe, Sp. z ogr. odp."

Daozig 
B rietfasse 22/23

W odpowiedzi na pismo Psców z dnia 
18 b. m. donosimy, ie  my jako stara siano- 
wr na okrętowa firma maklerska w Bamhuriiu 
rezygnujemy z robienia jakichkolwiek inte­
resów kup eckich z przedsiębiorstwem pol­
akiem. Możemy zmienić n>nze usposobienie 
dopiero wtenrza?, gdy s ;ę Pahcy p -czną za 
cbowywać jako porządni ludzie i Niemcom 
oddadza wystarcsaiąeą satyrfakc ę za szkody 
i okrucieństwa („Grcu )t*ten“), których się 
na Górnym Śląsku dopuścili.

Z poważaniem 
Frachtcontor-Gesellsehaft m. b, H»ft.

List t«n datowany był z dni* 26 lipca 
1921 r. z Hamburga Stj, Esplanade 6.

Na to odpowiedziało Pol. Bal. Tow. H. 
i Okr. takie po niemiecku następującym 
listem :

„PoUke-B& t«ekie Two Handlowe 
i Transportowe, Sp. z ogr. odp." 

Dyrekcja flk/WS.

Gdańsk, 29 lipca 1921 r.
Frscbtcontor Gosellschaft m. b. E.

H«mbarg 36 
Esplanade 6.

Na pismo Panów z dn a 26 b. m m i 
simy odpowiedzieć, że n*m jako kupcom ku 
największemu ubolewaniu naszemu nie uda 
się spełnić poPtychnych warunków, od któ 
rych Panowie u^alainiauie podjęcie kupiec­
kich stosunków z nemi. A to tem mniej, że 
owe t. zw. „okrucieństwa* polskie na Górnym 
Sią«ku nie sąniczem innem jak uzasadnioną 
samoobroną rozgoryczonych mas ludności,

Bodaj my zresztą, że nawiązanie no- 
wyeh kupieckich stosunków byłoby wszyst­
kim niemieckim firmom na wszystkie czasy 
aiemożliwe, coby niswątp:iwie nie leż*ło 
w interesie Rzeczypospolitej r.iemiseklej, 
gdyby wyrażona przez Panów opinja osobliwa 
ożywiała także wszystkie te narody, wobec 
któryeh była ce3ar*ka armja niemiecka do­
puszczała s ’ę rzeczywistych a nawet przy­
znawanych okrucieństw.

Z poważaniem
Pol. Bal, Tow. HandL i Taansp,,

Sp. z ogr. odp. Podpis,
Oto dwa dokumenty, które same za 

siebie przemawiają do każdego uczciwego 
i n eupriedzonego człowieka językiem wy­
raźnym.

Takie przenoszenie oaroduwościowej 
nienawiści do stosunków prywatnych na­
pełniać musi wstrętem każdego.

Z tych dwu dokumentów wynika znowu 
aietiwużnacznie, po której stronie jest szo­
winizm. *

Hamilton Tyfe ogłosił w czasopiśmie 
angielskiem To-da,y and to morrow (Dziś i ju ­
tro), rozprawę pt. ,Czy nam potrzebni są 
dyplomaci?*

Pytanie to — powiada autor — nietyl- 
ko byłoby właśriwe po ostatecznem umocnię 
mu się i utrwalenia L g i narodów, ale na­
wet już obecnie postanowione być winno na 
porządku dziennym. Osły neebanizm  amba­
sad i iegacyj już oddawna przestał odpowia­
dać dawnemu znaczeniu sw mu; uąd y  jako­
by zapomniały, że wynaleziono już lokomo­
tywy, parosta ki i utworzono szybkie stosun­
ki pocztowo telegraficzne, oraz zaczęto wyda 
wac dzienniki po dwa lub więcej rasy na 
dobę.

Oczywiście, gdy nie było tych błyska­
wicznych środków porozumiewania, wówczas 
królowie i wiekorządey mogli odczuwać isto­
tną potrzebę posyłania do różnych krajów 
mądrych i sprytnych ludzi, którzy, m eszka- 
jąc e ale w tych irajach, mieli za zidanie 
informowania rządów swych o charakterze 
i usposobieniu królów i rządów właściwych 
popieranie interesu swych władców oraz ostrze­
gać rządy o grotącyeh niebezpieez ństwaeb. 
Jeżeli władca jednego państwa cheiał poro­
zumieć się z władeą innego w jakiejś spra­
wie, to zwykle za pośrednictwem ambasadora 
badał grunt; trzeb - było badać poglądy tyeb 
lub owych panów lub pań. Oczywiście, uty 
wać do tego trzeba było osobistości bardzo 
godnych, uprzywilejowywać je wspaniale, pła­
cić bardzo dużo, zaopatrywać w liczną służ­
bę i otacza' splendorem.

Obecnie wszakże nietylko urząd przy 
Downing Street w Londyni**, ale nawet s* 
kretarz stanu w Waszyngton e nie potrzebuj 
czekać na ambasadora swego w Paryżu, aby 
się dowiedzieć czegoś o eharaktene świeżo 
obranego prezydenta Francji i o tem, ezy 
naród fraueusui jest bardio z niego zadowo­
lony. Tymcza*em wiedzą oni o tem często 
mniej od wielu innych obserwatorów, tom- 
oardziej że me zawsze władają nawet języ­
kiem narodu, wród ktorego urzędują i diate 
go B smark niegdyś wyr»ził się o ich donie­
sieniach, ż • nic w nich niema prócz papieru 
i atramentu i historja niczego się z nich me 
nauczy.

Przypominając epizody z własnej ka­
riery dyplomatycznej w czasie wizyty król* 
Edw>rda, złożonej carowi w Rewlu, oraz przy­
taczając podobne obserwacje Morier a i La- 
buchire’a, Tyfe charakteryzuje niedawny je­
szcze okres dyplomacji jako „nieskończenie 
małe sprawy, ja iie  pauowaJy światu za cza­
sów Ludwika XV."

Obecmr, mówi autor, telefon m n.stra 
spraw* zagranicznych etęsto więcej ma zna­
czenia od ambasadora, tajna dyj l  nucja zaś 
traci coras bardziej grunt pod nogami i ir,i- 
mstiowie zmust^ni bywają głośno tłumaczyć 
wolę narodu, tembardziej, że wypadki, gdy 
może on działać bez parlamentu s \ją  się co­
raz rzadszemi; wszelkie spory pomiędzy pań­
stwami mu.zą ulegać jawnej dyskusji i ża 
deo traktat nie powinien by ć zawierany bez 
rozważenia przedstawicieli narodu.

Dowodząc w powyższy sposób bezuży- 
tecmości ambasad, Tyfe natomiast sądzi, że 
wobec coraz bardziej rozwi ających się sto­
sunków kulturalnych, przemysłowyoh i han­
dlowych, powinna być bardziej niż dotych­
czas rozwinięta organizacja konsulatów,

Odznaczenie Weteranów z r,1 8 8 3 .
Pisma warszawski* donosią:

W następstwie odezwy Ministerstwa 
spraw wojsirowycb .wystosowanej do komisji 
kwalifikacyjnej weteranów 1862 r., > przed­
stawienie kandydatów weteranów zasługują­
cych na odznacz.-nie ich znakami honorowy­
mi, przedstaw/cny przez tęż komisję wykaz 
był przedmiotem nara «y generałów pod pre- 
zydenują Wicem'stra spraw wojskowych, ge­
nerała de Heucig Micbnelisa. Wybór przez 
radę generałów dokonary, p-zeszedł nastę­
pnie do kapituły orde^ow i przedstawiony 
został Naczelnikowi Państwa, k tó r y  poruczył 
hisiorykorr., znawcom dziejów pow stano 1863 
roku, w osobach: Tokarza, Rukieia, Józefa 
Dąbrowskiego (Grabca), Stanisława Zieliń­
skiego (autora dzieła: ,B tw y  i potyczki 
1863/4“ i Maliszewskiego, em-nę działalności 
wybranych kandydatów. Opinię p< mienionych 
rzeczoznawców zatwierdzić raczył Naczelnik 
Państwa,

W dniu 5 b. m„ jako w 57 rocznicę 
męczeńskiego zgonu ostatniego dyktatora po­
wstania 1^63 r. Romualda TraeguDa oraz 
jego czterech towarzyszów w Rządzie naro­
dowym: Jana Jeziorańskiego, Roman* Ż t- 
lióskiego, Józefa Toczyskiego i Rafała Kra­
jewskiego odbyła się pod krzyżem Trau­
gutta ca  stokach cytadeli uroczystość odzna­
czeni* wybranyc*1 weteranów z akarai hono­
rowymi.

Otrzymali o l Naczelnika Państwa order 
„Virtuti M ilitari" nssięprjący oficerowie 
i szeregowi oddziałów powstańozycd 1863 r., 
za czyny wyjątkowego męstwa i wale’zncśei: 
Jan Mazarsk:, Józef Dsmański, Cyprjan Ja ­
nuszewski, Jan  M aszalsii Jan Burzońsk<, 
Romuald Krasuski, Antoni Migdaisui F ran­
ciszek Rybicki, Antoni Pikamki, Ludomir 
Benedoktowicz, Zygmunt Gozdawa Mieeyko, 
Józef MiniewekL

Otrzymali Krzyże walecznych następu­
ją ‘y w eterani: A rtur Dzierzycki. Jan Szosiak, 
Polikarp Mazowieck., Aleksander M*ryań»ki. 
Andrzej JakÓDkiewiez, Olimp Leśkiewicz, 
Ksawery Wejno, luna y Łupiński. Kazimierz 
Józef Michalski, Wincenty Michalski, Ale­
ksander Górski, M ifhsł Bratkowski, Józef 
Wróbel, Antoni Strzałecki, Sianisław Krzy- 
lanowski, Julian Adolf -więc eki, Józef Sta- 
msław Leski. — Z nfżyjących: August 
Kręćki, Innocenty Wędręehowsari. Józęf Że- 
lisławski, Michał Rola - Różycki.

Otrzyma i order „Polonia ' Restitutae* 
za wybitny udział w służbie e wilnej za 
Rządu narodowego: Marj*n Dubiecki. Bene­
dykt Dybowski. Leon Seroczyński, Wojciech 
Buchoński, Władesła*' Zapa*owski, dr. W ła­
dysław Stankiewicz, dr. Wacław Losocki.

Za ofiarny udział w pnygotowaniu po­
wstania: Bolesław Limanowski i Hen*yk
Witrcieński.

Za udział w powsiaoiu i dalszą pracę 
obywatelską: Aleksander Kraushar.

Dekorowanie odma-zonych weteranów 
nastąpiło po Mszy polowej, pocztm oddziały 
Woisk pieszych, konnych i artylerii przede­
filowały pr ed N cselmkiem Psnsiwa i usze­
regowanymi weteranami. Odznacz nvch w*- 
teranów zaproszono do Z znaku na godzinę 2 
po południu. Pomimo ulewnego deszczu t n- 
my zebiane pod krzyżem Traugutta z roz­
rzewnieniem przypatrywały się uroczystości. 
Między weteranami znaidowsł się przybyły 
z Krakowi »tarzee stokilktnastoletni Mieczy­
sław Krasiński z 3 - go ongi pułku ułanów 
imienia księeia Józef* '-onutowskiego, obe­
cnie przeniesiony z r: zk*xu Naizelmka Pań­
stwa do 8 pułku ułanów, koosytującego 
w Krakowie. R zmawiał s nim cias dłuższy 
generał Nieseel w ięzy^u polsrim. Był ro- 
*n eż na uroczystości ostatn weteran z r. 1831.

Z i N ąm  sędziów MalopsiskL
SEKC.JA LWOWSKA.

Sprawozdanie z posiedzenia wydziału z dnia 
~ sierpnia 1921.

1 Omawiano sprawę poprawy bytu sę­
dziów i prokuratorów z powodu wzmagają­
cej się coraz bardziej drożyzry wszelkich 
artykułów pierwszej potrieby. Postanowiono 
w tej sprawie wejść w porozumiunie ze 
Sekcją krakowską i wysłuebeć c.pinji miej- 
8 'jwych Kół sędziów, które zechcą przedło­
żyć Wydz ałowi Sekcji w m żliwia krótkim 
e asie swoje Bpecjalce wnioski i życzenia. 
Celem te: akcji będzie uzyskanie odpowie­
dnich zmian w obowiązui^eej ustawie o upo­
sażeni® sędziów i prokuratorów.

2. Przyjęto do wiadomości sprawozda­
nie prezesa Związku z udziału w konferen­
cji. która odbyła si* z inicjatywy Minister­
stwa Aprowimcji w Warszawie w dniach 26 
lipca i następnych. Przedmiotem obrad były 
sprawy, wyłaniające się * postanowionego 
prt^z Rząd zmesienia deputatów aprowiza- 
eyjnyeh. Na konferencji były reprezentowa­
ne wszystkie niemal zrzeszenia zawodowo



sędziów i urzędników państwowych, Dele­
gaci wyrazili jednomyślne i stanoweze żąda­
nie, by Bząd udzielał funkcjonariuszom pań­
stwowym i nadal pomoey aprowizacyjnej 
ehoeiażby w zmienionej pod względem orga­
nizacji formie.

8. Uehwalouo poddać rozpatrzeniu zna­
ny z dzienników okólnik Lwowskiej Izbv 
Skarbowej, dotyczący pobierania podatku od 
nielegalnych zysków. Zbadanie taj sprawy 
i przygotowanie odpowiednich wniosków po- 
ruezono komisji z trzech, do której weszli: 
sędziowie Garfein, Haimann i prok. Ku­
czyński.

4. Następne posiedzenie Wydziału od 
będzie się w niedzielę dnia 14 b. m. o godz. 
10 przed poł.

KRONIKA.
Lwóu. 9 sierpnia 1921.

Kalendarz.
Ś r o d a ,  10 sierpnia.
Bzym. -kat.: Wawrzyńe*.
G r.-kat.: Proehora.
Słowiański: Wawrzyńca,
Wsehód słońca o godzinie 4 minut 8, 

zachód słońea o godzinie 6 minut 52.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

4- 26 stopni. __________

— W Ministerstwie W. R. i O. P.
odbyło się posiedzenie w sprawie obehodu 
150-leeia utworzenia Komisji edukacyjnej i 
śmierci Stim sław a Konarskiego.

W posiedzeniu wziął odział takie mię­
dzy innymi wiceminister Łopuszański. Usta­
lono jednomyślnie, ie  roczniea ta  powinna 
być ogólno-narodową a nie jedynie świętem 
szkolnem. W czasie dyskusji rzucono tei 
projekt związania obchodu z akcją mającą 
na eelu sprawę realizaeji powszechnego na­
uczania. Uchwalono utworzyć stoteezny Ko­
m itet obehodu w Warszawie i komitety miej­
scowe na prowincji.

— N adan ie  p re z e n ty . Namiestnictwo 
zaprezentowało ks. M ichała Pawlusa kate­
chetę gimnazjalnego w Bochni na opróinione 
rz, kat. probostwo regiae collationie w Miklu- 
szowicach.

— O droczenie służby  w ojskow ej. 
Zgodnie z wnioskiem M inisterstwa Wyznań 
i O. P. władze wojskowe przyznały słucha­
czom akademji rolniezej w Bydgoszczy i 
uczniom szkoły budowy maszyn w Poznaniu 
prawo odroezenia służby wojskowej bez 
względu na wiek ai do ukończenia szkoły.

— Z grom adzen ie  Inw alidów . W nie­
dzielę odbyło się w sali Tow. strzeleckiego 
nadzwyczajne Walne zgromadzenie członków 
Tow. inwalidów Rzeczypospolitej Polskiej, 
na którem Zarząd przez usta prezesa p, Ma- 
gadera złoiył solidarnie swoje mandaty, z po­
wodu niesnasek wywołanych przez jednostki 
z łona Towarzystwa. Powstała na sali przez 
ehwilę awantura została wkrótce zaiegnana. 
Ze sprawozdania, przedtoionego przez człon­
ka Wydziału p. Preissnera wynika, ie  Wy­
dział pracował bardzo gorliwie i przysporzył 
Towarzystwu majątek w sumie 91,810 rek. 
To te i zgromadzeni nietylko uchwalili zarzą­
dowi absolutorjum, ale uchwalili te i specjal­
ne podziękowanie za pracę. Wobec stanow­
czego postanowienia Wydziału co do rezy­
gnacji, wybrano nowy zarząd, któremu pole- 
eono szereg spraw, między innemi uzyska­
nie trafik dla inwalidów, przyśpieszenie da­
rowania ziemi inwalidom, przyśpieszenie wy­
p łat rent i t. d. Okrzykiem na eześć Naczel­
nika Państwa zakończono zgromadzenie.

— Do obywatelstwa miasta Lwowa.
Na murach miasta pojawiły się odezwy pod­
pisane przez Prezydjum miasta i Wydział 
Wykonawczy Targów Wschodnich z prośbą 
do mieszkańców miasta Lwowa, aby na ezas 
trwania „Targów" przygotowali płatne kwa­
tery dla przyjezdnych,

Jak wiadomo ma „Targi Wschodnie" 
zjedzie się tysięcy kupców i przemysłowców 
z eałego świata, których hotele nie będą 
mogły pomieścić. Wobee tego Prezydjum 
zwraea się do mieszkańców Lwowa, aby w 
miarę sił swoich spieszyli z pomocą miastu 
w pomieszczaniu gości. Wydział Wykonawczy 
wyznaeza za pokój umeb'owanv wraz z po­
ścielą z osobnym wchodem 600 Mp. za dobę,

{irzeehodni 400 Mp., a za dodanie drugiego 
óika z p jśeielą 300 Mp. Ponieważ wielu 

mieszkańców z powodu droiyzny opału za 
myka na zimę 1 lub 2 pokoje, spodziewać 
się należy, pokoje te odstąpią na 10 dni 
„Targu" bez obawy, ie  pokoje te będą kie­
dyś zarekwirowane, gdyż miasto niewątpliwie 
uwzględni, ie  odstąpienie pokoji na kwaterę 
na czas .Targu" to tylko ofiara dla wspól­
nego dobra. Lwów, czytamy w odezwie, ten 
gród kresowy wypróbowany w kaidej potrze­
bie, musi otworzyć swojo gościnne podwoje

dla uczestników „Targów Wschodnich* musi 
godnie wystąpić i przyjąć zamiejscowych go­
ści. Od obowiązku tego nie moie się nikt 
uchylić, kaidy obywatel miasta Lwowa w 
zrozumieniu ważności tej akeii, która będzie 
najsilniejszym czynnikiem rozwoju miasta 
zgłosi do biura mieszkaniowego „Targów 
Wschodnich" choć 1 pokój umeblowany, na 
przejściowe pomieszczenie uczestników na 
„Targi", Lwów niewątpliwie spełni swój 
obowiązek, przyczyniając się w t«n sposób 
do utrwalenia sławy miasta, jako grodu pie­
lęgnującego staropolską gościnność. Mieszka 
nia naleiy zgłaszać w biurze mieszkaniowym 
„Targów Wschodnich" pl. Halicki 15 od 
godz. 9-tej do 1-szej i od 4-tej do 7-mej,

— U roczystość pośw ięcen ia  odno­
wionej fabryki fajansów i źródła wody .De- 
wajtis", odbyła się w ub. sobotę w Pacy- 
kowie pod Stanisławowem.

Fabryka, własność p. Al. Lewickiego 
we Lwowie, posiada wszystkie najnowsze 
urządzenia techniczne, na razie przygotowa­
na jest do ruchu ręeTnego. Kierownikiem 
jest artysta-rzeźbiarz prof. Przedwojejski, 
pracują w fabryce prof. Kłakowicz, który 
obeenie już wykonał bardzo piękne modele, 
art. rzeźbiarz Ludwig ze Lwowa, prof, Wen- 
zel i pna Calik-Bej (księżniczka), w dziale 
roprodukcji pracuią: art. rzeźbiarz Tyrcika 
z Zakopanego, art. ceramik Gąbkowski, któ­
ry wykonuje piękne motywy swojskie i prof, 
Bucker, dział sztukatorski prowadzi art. Ne- 
tuszil, malarski art. malarze Wagner, Em- 
minger i pna Zofja Tomanikówna, dyrekto­
rem ceramicznym jest prof. eeramiki z W ie­
dnia p. T i'l. Fabryka posiada wzorownie 
w Warszawiu i Paryżu, modeli własnych 
ma przeszło 800, które przedsUwiają dziś 
wartość kilkunastu miljonów.

Ceremonji poświęcania dokonali ks, 
kanonik Mojieszowicz z Łyśca i ks. kate­
cheta Gajewski ze Stanisławowa. Poczem 
wygłoszono odpowiednie przemówienia, za 
które dziękował właścieiel fabryki p. Lewi­
cki, obdarzony na pamii tkę dnia piękną pla­
kietą wykonaną przez prof Kłakowicza.

W uroczystości wzięło udział wiele 
osób zaproszonych ze Lwowa. Po obiedzie, 
którym gośei podejmował p. Lewicki w par­
ku pałacu paczkowskiego ruszono do Stani­
sławowa, gdzie oczekiwała ich wieczerza 
w hotelu „Union". 0  godz. 2 w nocy nastą­
pił wyjazd do Lwowa.

f  M ichał R om aszkan , b. starosta w 
Waszkowcaeh, a następnie w Czerni owcach, 
wielki urędDwnilr spraw polskich na Buko­
winie, zmarł w sanatorjum pod Wiedniem.

— Postrzelony przez Insp. Sochę 
bandyta zmarł oststniej nocy w szpitalu.

Policja czyni poszukiwania, celem uję­
cia bandyty rannego, który zbiegł.

— W ykopana łó d ź . Z Puław donoszą: 
W tyeh dniach wykopano nad brzegiem W i­
ały w Kozicach powiatu puławskiego starą 
dębową łódź, o charakterystycznej budowie 
Łódź jest zbudowana s drzewa dębowego dłu­
gości kilkuuastu łokci, ma wysoko podnie­
siony dziób w kształcie gondoli, a po bokach 
napisy: Juzus Marja. Ciekawym okazem któ­
ry był zbudowany przed dwustu laty zajął 
się u^ząd konserwatorski.

— M orderca h r .  T lszy  Csernik are­
sztowany został wczoraj w Hamburgu.

— Choroba Lenina. East Expres do­
nosi z B ygi: Rigauer Rundschau donosi, ja­
koby Lenin ju i od połowy lipca był ciężko 
ehorym i przebywał w jednym z rosyjskich 
sanatorjów leczniczych. Miejscowość, w któ­
rem sanatorjum to leży, trzymaną jest w bez­
względnej tajemnicy.

— Powrót kolonji rabczańskiej T.
O. M. Biuro główne T, O. M. zawiadamia, 
ie  kolonia rabczańska powraca do Lwowa 
w czwartek 11 sierpnia 1921 o godz. 7-mej 
rano.

Bodzice i opieknnowie kolonistów są 
obowiązani odebrać na dworcu głównym 
m łodiiei z rąk kierownika kolonji, którego 
obowiązek opieki i nadzoru kończy się 
z ebwilą przyjazdu do Lwowa,

Notatti IracMstrczse.
flRcDertnar Miejskiego Teatru Małego.

(Uliea Gródecka 2 B).

Gośeinue występy K. Adwentowicza.
We wtorek, 9 b. m., o godz. 8 wie­

czorem „Ojciec", dramat w 8 aktach Strin^- 
berga.

W środę, 10 b. m., (po raz pierwszy) 
„W przystani" dramat w 3 aktaeh Jerzego 
Engla.

W eswartek, 11 b. m., (po rzz drugi) 
„W przystani". i

Z Teatrn Małego. Repertuar bielącego 
tygodnia przedstawia sie nader interesująco: 
gdyż zjawią się na scenie Teatru Małego ai 
dwie premiery, z których pierwsza p. t. 
„W przystani" graua będzie w środę, 10 b. m 
Dramat Engla poruszający z niezwykłą siła 
proWlfjm religijny zbliżony jest wyborem śro­
dowiska i siłą ekspresji do utworów mi­
strzów skandynawskich i czyni — podobnie 
juk one — wstrząsające do głębi wraienie.

Główne role spoczywają w rękach 
pp,: Adwentowicza, Michuowskiei, Okorni- 
,ek’ego, Kwiatkiawiezowej, Ratsebki i Cu- 
dnowskiego, którzy w dr&raaeie tym znajdą 
szerokie pole do popim.

Drugie przedstawienie „W przystani" 
w czwartek, 11  b. m.

•N ajw ażn ie jsze  zad an ie  szk o ły « n a ­
pisał Zygmunt Straszewie*, wydanie 2-gie, 
1921. Gena 15 Mk. (Wydawnictwo Ligi 
pracy, Warszaw.*,, Czackiego 5).

W pierwszej części tej broszury p. t. 
„Praca niewolnicza i praca wolna", autor 
dowodzi, ie  szkoła powinna wychowywać 
ludzi wolnych, a wolnym jest ten, kto p ra­
cuje nie pod przymusem, lecz z zamiłowania 
Druga część p. t. „Szkoła pracy" zawiera 
pogląd autora na przyszłą szkołę, w której 
zostaną osiągnięte cele, omówiono w części 
pierwszej.

W M akowski, prof. Uniwersytetu war­
szawskiego: Kodeks ksrny, obowiązujący tym­
czasowo w Bpp, na ziemiach b. zabnru ro­
syjskiego Tom I. Część ogólna. Warszawa 
1921. Zawiera tekst kodeksu karnego z r. 
1903 ezęść pierwszą od art. 1 do 72 i prze­
pisy przechodnie, oraz ustawy zmieniaiące 
i uzupełniające postanowienia karne kodeksu. 
Dodane są przy kaidym artykule odpowie 
dnie przepisy kodeksu karnego niemieckiego 
i ustawy karnej austrjackiej obowiązujące 
w pozostałych dzielnicach Bpp. Wydanie to 
zaopatrzone komentarzem i orzeczeniami Sądu 
Najw. będzie niewątpliwie cennym podrę 
cznikiem dla praktyki prawa karnego, gdyż 
— j»k słusznie podnosi autor w przedmo­
wie konieczną i pilną było rzeczą opraco­
wanie takiego komentarza, któryby zarówno 
uwzględnił przesłanki ustawodawcy, o ile 
ona mimo zmienionych warunków (przez 
powstanie Państwa polskiego) nie straciły 
znaczenia, jak wpływ tyeb zmienionych wa 
runków na znaczenie ustawy. Istotnie brak 
jakiegokolwiej opracowania w tej dziedzinie 
i niemożność opierania się na materjąłacD 
rosyjskich, ezyniły koniecznem wydawnictwo, 
którego podjął się szanownv *>itor, mimo 
trudności w dzisiejszych stosunka h z takiem 
przedsięwzięciem połączonych. Życzyć sobie 
naleiy, by zapowiedziane dalsze części ko ­
deksu tom II. i III, opuściły jak najrychlej 
prasę drukarską.

R uch  p raw n iczy  i  ekonom iczny .
Na ziemiach b. zaboru pruskiego powstało 
pierwsze polskie czasopismo prawniezo-eko- 
nomiezne w większym stylu pod tym tytu­
łem, a pod redakcją naczelną prof. dr. Pe- 
retiatkowicza w Poznaniu, jako kwartalnik, 
którego zeszyt pierwszy nadesłano naszej 
redakcji. Zesiyt obejmuje 257 stron druk/, 
w formie duiej ósemki o treści bardzo obfi­
tej w siedmiu działaeh : I. rozprawy, II. prze­
gląd piśmiennictwa (rozbiory i sprawozda­
nia), A) dział prawniczy, B) dzieł ekonomi­
czny, III. przegląd prawodawstwa, IV. prze­
gląd orzecznictwa, V. kronika ekonomi­
czna, VI. miscellanea, VII. przegląd czaso­
pism.

W dziale rozpraw pomieszczono: dr. 
Jana Bossowskiego „Czynnik ludowy w są­
dzie karnym" i Tadeusza Adamczewskiego 
„Zagadnienia walutowe w Polsce". W pize- 
glądzie piśmiennictwa znajdujemy rozbiory 
i sprawozdania z najnowszych dzieł na polu 
prawa i ekonomji tak polskich, jak zagrani­
cznych.

Komitet redakcyjny składa się z 20 
członków z grona profesorów prawa i eko­
nomii społecznej, oraz sędziów.

Wydawnictwu życzymy jak najlepszego 
powodzenia w przekonaniu, ie  przyczyni się 
ono znakomicie do pogłębienia wiedzy pra­
wniczej i podniesienia poziomu wykształce­
nia u nas na tern polu. Gwarancję pod tym 
względem dają nazwiska kierowników re­
dakcji i ezłouków komitetu redakcyjnego.

Prenumerata (tylko roczna) stosunkowo 
przystępna (600 Mk., cena numeru pojedyń- 
ezego 300 Mk.) Adren administracji : Po­
znań, księgarnia św. Wojciecha, plac ^ ol- 
ności Nr. 1.

Czasopismo jest organem Wydziału 
prawno-ekonomicznego uniwersytetu poznań­
skiego, Towarzystwa przyjaciół nauk i To­
warzystwa prawniczego i ekonomicznego.

Echa z Tatr i Zakopanego.
(Ferdynand Hoesick: „Legendowe postaeie 
zakopiańskie**; Tegoż autora .T atry  i Zako­
pane. Przeszłość i ter&źnieiszość". Nakład 
księgarni św. Wojciecha. Poznad-Warszawa.

1922).
Zakopane zyskało w ciągu ostatnich 

lat kilkudziesięciu niebywałą stawę za gra­
nicą i w kraju. Ciągną tam turyści _bu 
światów, popularyzując czar tego ziem pol- 
skieh zakątki w coraz to szerszych kołach, 
nie więe naturalniejszego, jak fakt, ie  po­
siada ju i ono swoją specjalną, a bogatą lite­
raturę, naukową i piękną, polską i w obcych 
językach ogłoszoną.

Poważni ludzie nauki badają Tatr n a ­
szych Horę i faunę, zgłębiają tajniki wnętrza 
tych gór, kąpiących się w przestworzach; 
inni poświęcają swoje mozolne studja miej­
scowemu ludowi, jego pochodzeniu, zwycza­
jom i obyczajom, charakterystycznym cechom, 
wadom i zaletom ; powieściopisarz, poeta i 
dramaturg z tej nieprzebranej skarbnicy czer­
pią natchnienia dla swych utworówj; malarz 
i rzeźbiarz uwieczniają pendzlem i dłutem 
typy tatrzańskie i przepiękne krajobrazy, 
zdobiące gal er je i salony najwybredniejsze.

Do bogatej grupy pisarzy, poświęcają­
cych swe pióra Zakopanemu i Tatrom, przy­
był znany autor dzieł wielu, czytanyeh chę­
tnie, Ferdynand Hoosiek. Ciągnęły go one 
już dawno, przykuwając do siebie ezarem na 
życie esłe; często więc zaglądił do tego za­
kątka, pokochał go głęboko, poznał dobrze 
jego skarby i jego literaturę, wrezzeie — 
odpowiednio przygotowany — postanowił do 
tego wspaniałego gmachu dorzueić i ze swej 
strony cegiełek parę.

Hoesick pracuje w warunkach wprost 
wymarzonych, o jakieh śnią częstokroć bez 
realnego rezultatu, koledzy jego po faebu, 
gwiazdy pierwszorzęduego blasku. Czoła jego 
nie żłobi troska o ehleb powszedni, pisze
0 czem pisać chce i kiedy ehee, bo mu obo­
wiązkowa zarobkowa praca nie krępuje lotu, 
nie każe tkwić na ziemię, gdy fantazja wy­
rywa się powyiej Tatr szczytów, więc i po­
stanowienie w etyn zamieniać mu łatwo,

W tych warunkach powstały w odstę­
pie aaiedwie kilkum esięcznym dwie ksiąiki, 
wspomniane w tytule niniejszego artykułu.

Pierwsza z nich zwłaszcza cieszyć się 
winna znaczną po szytnośeią, wpłyną zaś 
na to nie specjalne literackie walory „L e­
g e n d o w y c h  p o s t a e i  z a k o p i a ń s k i c h "  
leez przedewszystkiem sam tem at

Hoesick uderzył tu w strunę, dźwięczącą 
donośnie, wydobywając z niej ton, dla sere 
polskieh bardzo sympatyczny i zniewalający. 
Dr. Tytus Chałubiński, ks. Stolarczyk i Sa­
bała zasłużyli bezsprzecznie na szczególne 
wyróżnienie, trafną wiec jjyła myśl cenio­
nego autora poświęcenia im właśnie osobnej 
moncgrafji.

Z Zakopanem i Tatrami zrosły się na­
zwiska : pierwszego ieb badacza w prawdzi­
wie naukowem znaczeniu, kr Stanisława Sta­
szica, Seweryna Goszczyńskiego i Wincen­
tego Pola, Witkiewicza f 8 eitkiewicza, Kazi­
mierza Tetnr sijera i tylu innych, mimo to — 
aoz głośno o nieh w polskiej literaturze i 
sztuce — trzej wspomniani w yżej: uezony- 
lekarz filantrop, kapłan, uzdrawiający moral­
nie dziką ludność miejscową, eterpliwy i mą­
dry, pełen taktu i wyroznmiałości, oraz 
pnota-góral, niezrównany narrator i artysta, 
to potężne, granitowej mocy postacie, które 
nic nie stracą ze swego znaezenia w perspe­
ktywie dziejowej,

Starsze pokolenia współczesne znają 
zasługi dwu pierwszych, charakterystyczne 
cechy ostatniego i  osobistego zetknięcia «ię 
z nimi; tradycja o nich iyjs jeszeze w Zako­
panem, przy Jada okazji wspominają tam o 
Chałubińskim, swego rodzaju królu Tatr, wy­
tyczającym z sapałem p nad urwiskami drogi 
na niedostępne, jak ogół mniemał, szezyty; 
popularyzującym Tatry iywem słowem, p i­
smem i osobistym wpływem w całej Polsce
1 za,gr*nieą; rozkochanym w tyeh górach, 
gdzie czerpał świeżych sił zasób na dalszą 
żmudną zawodową i obywatelską pracę w 
Warszawie;

wspominają o proboszezu zakopiańskim 
ks. Stolarczyku, pochodzącym z ludu, więc i 
umiejącym trafić do pierwotnych jego sere 
uu,ysłów, który wędrując po Ziemi świętej 
czy drapiąc się na wierzchołek Wezuwiusza, 
zawsze myślał w swoich górach rodzinnych, 
przedkładając je nad wszystkie cuda świata. 
Zrazu zaimponował swoim parafianom, wie­
rzącym w Boga i we wszystko, w eo Kościół 
święty wierzyć nakazuje, w odrębny, właści­
wy sobie sposób siłą fizyczną, z kolei zdo­
bywał ieh symeatję i uznanie powszechne 
cierpliwością, wyrozumiałością, rozumem i 
taktem i umiłowaniem bezpranicznem tych 
gór, które oni tak bardzo kochają;

wspominają wreszcie o Sabale, zi. młoda 
nie stroniącym od ptich figlów zbójnickich, 
z kolei, w późniejszym wieku i w ostatniej 
fazie swego żyeia, doskonałym wprout baja­
rzu, oryginalnym artyście-skrzypku, popular* 
niejszym w Polsce catej od najwybitniejszych



Dziś po ra z  o s ta tn i Córka Afrodyty artystką K am illą  H o llay . *

Tragftdja miłosna lekkomyślnej I
kobiety z L U C Y  n o R R A I -  ■
N E  w roli gł. Dramat w 6 akt |

® J u tro  i d n i
|  n astęp n y ch Dama ze słonecznikami
ludzi pióra i psndzla, opisywanym, portreto­
wanym i rzeźbionym Bóg jeden wie ile razy. 
towarzyszu wypraw w góry Chałubińskiego 
i ks. Stolarczyk*, przyjaciela Witkiewicza, 
słuchanym z zachwytem przez autora „Poto­
pu- i Kazimierz* Tetmajera.

Pokolenia dalsze — pragnąc dowiedzieć 
się czegoś o nich — zaglądać będą. musiały 
prsed**wszystkiem do książki Ferdynanda 
Hoesieka, z której kart wyzierają ku nam 
Chałubiński, Stolarczyk i Sabała w możliwie 
wiernyoh sylwetach, autor bowiem zebrał z 
benedyktyńską *umiennośaią * artykułów i 
wspomnień licznych swoich •. oprzedników, 
nie omijając zapisków Chałubińskiego i Sto­
larczyka, wszystko, cokolwiek przyczynić się 
mogło do uwypuklenia rysów tej legendar­
nej trójcy.

Taki, a nie inny, był cel książki Hoe­
sieka. Rozejdzie się on* niezawodnie po Pol 
ace całej, szer.ąd kult Tatr, Zakopanego oraz 
trzech ludzi, którzy w dziejach rozwoju tego 
zakątka tyle wybitną odegrali rolę.

Niemniej ciekawą, choć znacznie mniej — 
jeśli tak wyrazić się w danym wypadku mo­
żna — efektowną, jest druga książka Hoe­
sieka p. t :  „ T a t r y  i Z a k o p a n e " .  Czytać 
ją będą chętnie < pilnie nie szerokie koła, 
lecz ludzie mteresająey się puwainiej Tatra 
mi i Zakopanem, ich powstaniem, dziejami, 
przeszłością i teraźniejszością,

Autor — wedle przyjętej we wszystkich 
swoich pracaeh r>rzez siebie metody — cy­
tuje znamiennieisze ustępy z dcciekań da 
wniejzzyeh badaesy, polskich i obcych, więc 
i materjał, przezeń zebrany, jest naprawdę 
bogaty.

Ciekawe są pobudki, które pchały w 
Tatry pierwszych poszukiwaczy złota i dro­
gich kamieni, awanturników różnego rodzaju 
i alchamików. Zawód spotykał jednych i dru- 
gieh, mimo to amatorów nigdy nie brako­
wało.

Z kolei wędrowali w polskie góry uczeni 
obcy, różnej miary, przeważnie Niemcy; wre­
szcie znalazł się tam ks, Stanisław Staszic, 
którj zasłużył sobie na trwały pomnik w Za­
kopanem.

Żywiołowo pokochał zakątek ten poeta 
belwederczyk Goszczyński, spopu'&ryzował go 
w polskim świeeie naukowym W incenty Pol 
jako profesor geografji na Jagiellońskiej 
Wszechnicy; w końcu przyszła epoka dr, 
Chałubińskiego i Witkiewicz*.

Z młodszych najczęściej sięgał do skarb­
nicy podań i legend zakopiańskich Kazimierz 
Przerwa-Tstmajer najwięeej oissł o Tatrach 
i Zakopanem dr. Stanisław Eljasz-Radzikow- 
sk i; wiele przyczynków nauk wych dorzucił 
W. Kuźniar.

Dr. Edmund Długopolski, prof. Jan  
Czubek, Ludwik Stasiak — to również zapa­

leni popularyzatorowi i wielbiciele Tatr i 
Zakopanego. Dłuyi ich łańcuch zsmyka na 
razie FardynandH  eshk. Książkę jego zdobią 
przepiękne zdjęcia Tatr znakomitego artysty- 
fot'>grafa i taternika, Józefa Jaroszyńskiego 
z Warszawy,

Miehal Rolle.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Bank Związku Spółak 

zarobkowych
W dniu 28 z. m. odbyło się zwyczajne 

walne zebranie akcjonarjuszów Banku Związ­
ku Spółek Zarobkowych w Poznaniu, w no­
wej siedzibie, w dawnym gmachu „Ost- 
b*nku“.

Obrady prowadził p, St. Krysiewicz, 
wiceprezes Rady Nadzorczej, na wstępie po­
święcając zmarłemu Prezesowi R idy ś. p. 
Srambelanowi Stefanowi Cegielskiemu ser 
deczne słowa wspomnienia. Po stwierdzeniu, 
że zebranie odpowiada wymaganiom formal­
nym, przystąpiono do porządku dziennego.

Sprawozdanie Zarządu referował Pre­
zes Dr. Józef Englich, wskazująe na świetny 
rozwój Banku w roku ubiegłym, biorąc na­
wet pod uw»gę spadek kursu marki polskiej, 
oraz na. nadzwyczajną solidność podstaw fi­
nansowych Banku.

Wystarczy zanalizować konto nierucho­
mości i udziałów konsorcjalnych, aby prze­
konać się, że przewyższają one kilkakrotnie 
dotychczasowy kapitał zakładowy Banku. Po­
lityka finansowa Banku w roku sprawozdaw­
czym siła po linji jaknąjdalej idącej ostro­
żności. Działalność Banku skierowaną była 
w dziedzinę operacyj bankowych ogólnych 
zarówno jak i finansowania przemysłu i han­
dlu, na które to drogi, Bank Związku wkro­
czył pierwszy w kraju. Długów zagranicznych 
Bank* nie posiada, te zaś które istnieją, ma­
ją pokrycie w zobowiązaniach zagranicznych 
względem Banku.

W imieniu Patronatu Zwiąikn Spółek 
Zarobkowych opinję Kurator* Banku wyra 
ził wicepatron Dr. Włodzimierz Seydlitz, 
akceptując dciałalność Banku zarówno w sto­
sunku do Spółek Zarobkowych jak i w ope­
racjach. Pewna kolizja int-resćw, wynikają­
ca sporadycznie między Bankiem a niektó­
re mi spółkami, ma źródło w tej niezbędnej 
palityce ostrożności, stosowanej przez Bank. 
Wogóle stosunek Banku do Spółek coraz

bardziej się ożywia i wchodzi na szerszej 
tory.

Na wniosek Komisji Rewizyjnej w o- 
sobie J. Leitgebra udzielono Zarządowi i Ra­
dzie Nadzorczej pokwitowania i akceptowa­
no zaproponowany podział zysku w sumie 
*4,810 875 Mk, a więc, po za ustawowemi 
odpisami, wyznaczono 15 prc. dywidendy 
i 6 miljonów marek na cele społeczne

Proponowane podwyższenie kapitału 
zakładowego z 200 do 600 miljonów marek 
zostało akceptowane i postanowiono nowe 
akcje emitować po kursie 200 prc., przez 
co rezerwy Banku osiągną ea 450 miljonów 
marek.

Do Rady Nadzorczej wybrani zostali w 
myśl propozycji Patronatu Związku Spółek 
ponownie po. wicepatron Dr. Rzepnikowski 
z Lubawy i Dr. St Wachowiak z Poznania, 
o raz 'na miejsce zmarłego prezesa Rady śp. 
Szambelana Ce<rielsk;ego zaproszono Dra Jó­
zefa Krzymińskiego z Inowrocławia, jako 
przedstawiciela naiwiększej spółki kredyto­
wej. Pozatem powiększono Radę o 2 nowych 
członków pp. St. Karłowskiego, byłego N a­
czelnego Dyrektora Banku H ndlowego w 
Warszawie i posła Andrzeja Wierzbickiego, 
dyrektora Centralnego Związku Polskiego 
Przemysłu, Handlu i Finansów w W ar­
szawie.

Telegramy P. A. T.

Protest.
Poldlm. Donosią z Waszyngtonu, że 

kongres założył gwałtowny protest przeci­
wko podwyższaniu taTyfy na cukier z Kuby.

Lenin chce opuścić Rosję.
P oldhn . Niepotwierdzone wiadomości 

z Kopenhagi podają, że Lenin zamierza opu­
ścić Rosję i udać się do Anglji.

. Upały w Rumunii.
B ukareszt. W ostatni h dniach upał? 

w Rumunii wzmogły się silnie. W Arad 
było wiele wypadków porażenia słonecznego.

Spokój na terenie walk turecko- 
greckich.

L u gdun . Donos* ą s A ten, ie  wedle
sprawozdania lotników panuje zupełny spo­
kój na fjrzesirzeni 150 kim. na wschód od 
E*hi Sztshir.

R uch p o c i j jc w  w e L w ow ie,
Pociągi pospieszne oznaczone *)

Z głównego dworca odohodzą:
Do Warszawy przez Przeworsk, 7-30*) 2015*).

„ Krakowa 800. 1415*), 17-50. 21-05' 2225*).
„ Mszany 5-55, 14-25.
„ Gródka 13‘30 (tyl*o w sobotę) 16.20.
„ Przemyśla 3-50.
„ Stanisławowa 8 00, 10-15*), 14-20, 17-00*), 

18-50, 23 00.
„ Stryja 7 30, 10-00*), 18-15, 22-40.
„ Szczeroa 4.15, 14-20.
„ Sambora 15-40, 22 50.
„ Kumarna 3-40- 14-26.
„ Równego przez Krasne-Brody 8-35, 22-10,
„ Podwołoezysk 10 20*), 14 20. 18-10, 22 60.
„ Stojanowa 1845.
„ Kowla przez Sapieżankf 6"25, 17‘15.
„ Podnajee 6 55, 15-20.
„ Rowy ruskiej 14-35, 20-55.
„ Warszawy przez Rawę ruską Bełzee 10-00, 

21-25.
„ Brzuchowic 6 00, 16 50 
„ Brzuchowic w niedzielę i święta 14'15, 19'30. 
„ Jaworowa 16-30, (8-55 tyłko do Janowa).

Na główny, dworzec przyohodzą:

Z Warszawy przez Przeworsk 9-15*), 22-20*).
„ Krakowa 0-40, 7-15*), 10.45*), 16-25*), 18-00, 

18-50, 21-15.
„ Mszany 7-40, 16-16.
„ Gródka 16-00.
„ Przemyśla 6-10.
„ Stanisławowa 7-00, 11-45, 1305*), 16-42,

19 20*), 20 55.
„ Stryja 7-40, 12-55, 19-15, 21-30.
„ Szczerea 6-20, 16*35.
„ Sambora 7 45 10-10.
„ Komarna 6-30, 17-40.
„ Równego przez Krasne-Brody 6-35, 19-20.
„ Podwołoetysk 710, 13-30, 18’00*), 21*20.
„ 8tojanowa 10'30.
„ Kowla przez Sapieżankę 9'20, 21-20. 

pg „ Podhajce 10-15. 20 50,
„ Rawy ruskiej 6-20, 11-50.
„ Warszawy przez Rawę Bełzee 6'50, 18 20.
„ Brzuchowic 7 40, 16-55 
„ Brzuchowic w niedzielę i święta 15'25, 2040. 
„ Jaworów* 9-10 (20-00 tylko z Janowa).

R E W J A  P R Z E M Y S Ł U  I  H A N D L U
MIESIĘCZNIK

jedyny organ „Targów Wschodnich“ we Lwowie
zawiera mnóstwo cennych informacji i artykułów fachowych. — 40 stronic 
druku. — Najbogatszy dział inseratowy. — Wielka siła reklamowa przemysłu 

i handlu na czas „Targów Wschodnich44.
Zgłoszenia i zapytania; .Redakcja i Administracja Lwów. ul. Zimorowicza 5 parter.

Numepy okazowe na żądanie.

Buy de Chantepleure. 32)

W PRZESTWORZU.
Przełożyła z francuskiego 

Mar Ja i  D zieduszyekicli K om orow ska.

(Ciąg dalasy)
Smutny uśmieszek zjawił się na twa­

rzy Amy.
— Nie trzeba w nieiem przesadzać. 

Boję się, ie  jesteśmy niesprawiedliwi w na- 
siych u rnach , Kerjeau.., Dlacego, ie  uiem* 
przy muis mojej opiekunki, ukochanej mo­
jej, przybranej matki, zdawałoby się ie  mam 
żal do panny Laury za to, iż ona tu jest 
i ie żyje, gdy tymczasem... rozumiesz? To 
bybyło niemądre i nawet grzeszne... Co się 
zaś Ciebie tyczy, toś poprostu w 'ciekły, oto, 
ie  panna Argmn posiadła majątek, eo się 
jej prawnie należy.

— A ch ! wcale jej nie wymawiam pie­
niędzy, lecz zgoła eo innego, poprawił in­
żynier.

— Tak, masz jej przedewszystkiem za 
zło, jej nieżyczliwość wrględem m nie.. Ale 
czyż i tę również nie łatwo jest wytłuma­
czyć? Biedna, stara A rguinl Bądź pewny 
tego, ie  mnóstwo się ok bczności iłoiyło na 
to, by ona zgorikniała. Należy bowiem do 
rzędu osób, którym, przyDuszczaćby można, 
że nieprzyjazna jakaś potęga oznajmiła 
w chwili przejścia icb na świat: .Znaczę 
cię tajemniczem znamieniem... nie zaznasz 
nigdy ludzkiej przyjaźni". Bo wierz mi, Ker- 
jeau, że bywaią osoby, których nikt istotnie 
nie lubi. pomimo, ie  w*ale nie są brzydsze, 
a nie rodzą s'ę może i gorsze od wielu in­
nych Lecz brak im czegoś co nie da okre­
ślić się słowami... może wdzięku duszy, któ­
rego nie są w stanie zdobyć.. Boć nawet 
i ukochana moja matka chrzestna, tak -,e/

na serca dla otoczenia, nie lubiła przeeiei 
t*kie b»ojej bratanicy... a to czuła tę nie­
chęć jasno... Co się zaś mnie tyczy, to mi 
*ię panna Laura zawsze wydawała okropnie 
surowa i okropnie nudna... starałam się 
wprawdzie być dla niej uprzejmą, lecz na 
iem kr nieć .. Jakie więc żądać od niej, by 
kochała dziewczynkę, okazującą jej stale obo­
jętność i do której, ponadto, miała żal za to, 
ii  )ei zabierała uczucia a takie, ach, Ker 
jeau! zrozumiałam to dopiero teraz.,, i mają 
tek jej ciotki... Ona była krewną ubogą, za­
pomnianą, zaniedbaną i zaledwie, ie  znoszo­
ną tylko... ja zaś obcą istotą, otoczoną 
wszyitkiem co miłe i dobre, a ponadto tak 
bardzo kochaną... Nie mogę pojąć, ie  się nad 
całą tą kwestją nigdy dotychczas nie zasta­
nowiłam, nigdy, to znaesy za życia m ojei.. 
Ach Kerjeau, teraz nie kocha mnie już nikt 
na świecie.. nikt... oprócz ciebie.

Kerjeau eofnął się myślą ze ściśuionem 
sercem do epoki, kiedy malusieńka i ubó­
stwiana przez swą opiekunkę, Amy, mówiła 
mu to samo.

— Moje drogie dziecko, teraz na mnie 
znów kolej powiedzić ci: mie należy przesa­
dzać. Wprawdzie Bizut-olbrzym pragnie go­
rąco pozostać nadal i na zawsze: .najm il­
szym twoim i jedynym przyjacielem" lecz 
nie powinnaś zapominać » tem, ie  posiadasz 
prócz ni<-go takie wielu życzliwych znajo­
mych. >

Zaprzeczyła ruchem głowy.
— Ni* u muj się, Kerjeau *a złą spra­

wą, bo czynisz to be* przekonania,.. Moja 
opiekunka miała wprawdzie trochę przyj a 
ciół, bardzo zresztą nielicznych, bo samotne 
życie, jakieśmy prowadziły w Peuplierć, a 
takie chwilowe przebywania po różnych 
miejscach kąpielowych, gdzie są kasyna... 
nie nadawały się bynajmniej do zawierania 
bliższych, z ludźmi, stosunków... Ale ja dzi­
siaj... to całkiem co innego., I  na kogoi 
mogę właściwie rachować?

Kerjeau chciał się z czemś odezwać, 
lecz Amy niedopuściła do tego nerwowym 
r»chem, sama ztciągnęła dalej, wpatrując 
się w inżyniera błyszczącym wzrokiem;

— Powiedz, Kerjeau, ezybyś zostawił 
przez dziesięć dni bez wieści o sobis pa­
nienkę, cobyś kochał, a któraby się znalazła 
w bardzo smutnem, w okropnem wprost po­
łożeniu, takiem, dajmy na to, jak ja  obe­
cnie... Czybyś jej nie odwiedził, ezybyś... 
powiedz, mój drogi? ..

Amy umilkła, p-łykając łzy, cisnące 
się ie) do ucz* A Kerjeau zrozumiał, i ł  na­
deszła chwila, kiedy dziewczę pragnie z nim 
pomówić otwarcie o swoiem szczęściu. Więc 
zaczął pierwszy:

— Jakiebym zajął stanowisko w podo­
bnych okolicznościach, ja, eo nigdy nie tro 
szczę się o to, „co wypada i niewyoada" nie 
powinno tu grać izdnęi roli. Boć istniaią 
kwestje, dotycząee się dobrego wychowania 
i tego, co świat uw aża 'za  stosowna, które 
chociaż zupełnie obojętne mnie, co mam re­
putację „dzikiego ezłowieka", posiadają je­
dnak w oezach niektórych ludzi pierwszo­
rzędne znaczenie,.. I  może istotnie, stoso­
wniej jpst, aby mężczyzna koeha;ąey,< wstrzy­
mywał się od wyrażania swych uczuć wy­
branej przez siebie, w chwilach ciężkiej jej 
żałoby...

Amy mu przerwała:
— A lei zastanów się Kerjeau tylko 

nad tem, ezyby napisanie do młodego dzie­
wczęcia, ezy te ł powiedzenie m v : „Nie je­
steś samotną w żyeiu... kocham cię... Daj 
znak, a będę przy tobie... „sprzee:wjać się 
mogło najsubtelniejszej chociażby delikatno­
ści... Zresztą, nie wątpię o tem, znając cię, 
żebyś do wypowiedzenia t&kiehsłów tę wła- 
śmie wybrał chwilę?

— Moja malutka Amy, rzekł Kerjeau, 
z rozczulającą wprost, iście ojcowską łago- 
duośeią, czyżby istotnie był ktoś, ktoby miał 
prawo wyrzec te słowa do Ciebie?

Bladziuika twarz dziewczątka oblała się 
rumieńcem.

— Nie zdaje mi się, żeby moje pyta­
nie zżnadto było zuchwałe.. D afaś mi tem, 
coś mi powiedzieła, prawo nem al zadania 
ci go. Ale edpowiedzi nań tylko w razie, 
jeżeli masz na to ochcte... Milczenie twoje 
nie wzbudzi we muie, bądź tego pewną, ża­
dnej wątpliwości ani cc do twojei dla mnie 
przyjaźni, ani nawet co do zaufania, jskie 
we mnie pokładasz.

Amy westchnęła ciężko.
— A czem iibjm  miał* milczeć, drogi 

przyiaeielu?... Wiesz już, ie  ebodzi o pana 
de Mauve. Poznałam go zeszłej wiosny tutaj 
w Paryżu w domu państwa Maurieyaui,., 
I odnalazłyśmy go później w Yithy . Podo­
bał mi się bardzo! Zdarzały się chwile, w 
których była** smutna, zniechęcona albowiem 
mówiłam sobie: „On mnie me kocha".., 
i inne znów... & te o wiele liczniejsie, kiedy 
się dla mnie świat cały przysiraiał w go­
dowe niemal, szaty powtarzałam nieustannie 
w duszy „On mnie miłujel...“ taka się czu­
łam szezęsliwa.. w ciągu ostatnich dni w 
szczególności... kiedy się pan de Mauve mną 
tylko zajmował i mnie tylko w idział! Wiesz 
Kerrj“au kwestii pi-nęź-iych nie pojmowa­
łam wcale... myślałam w duszy: „Jestem 
bogata, bo moja matka chrzestaa nią jest... 
pan de Mauv« waha s ę  dlatego z oświad­
czeniem się o moją rękę, bo sam nie posia­
da majątku... moja więc rzecz, wobec tego, 
go zachęcić"...

(Ciąg dalszy nastąpi)

Naczelny i odpowiedzialny redaktor * 
S T A N ISŁ A W  KOSSOW SKI



6

O G Ł O B Z B ^ I A  U B Z Ę D O W E ,
Rozmaite obwieszozgn

L. 12705/21. Zawezwanie. Ponń.waż 
' miejscu pobytu Mosesa Zwassa, s taniego, 

któremu zakwestjonowauo w r. 1919 około 
12  kg. tytoaiu, przemyconego x Węgier, nie 
jest znane, prieto wsywa się wyżej naiwa- 
nego, orai każdego, ktoby sobie rościł pie 
tensje do tego materjału, względnie do zaję­
tej na rseei Skarbu Państwa pretensji 
Mosesa Zwassa, jaką te r m na podstawie 
uchwały sądu powiatowego w Bsligrotisie 
z 12 grudnia 1319 E. 225 19, dr. Michała 
Hablaka, Ołeny Beca i Onufrego Beea w kwo­
cie 1000 Kor. z przynależy mści wni aby je 
zgłosił w Dyrekcji okręgu skarbowego 
w Sanoku w terminie dai 90, w przeciwnym 
bowiem razie postąpi się % przytrzymanymi 
przedmiotami w myśl prawa,

Dyrekcja okręgu skarbowego.
Sanok, 11 lipca 1921, 7895 3—3

L. 913/21. Celem zwolnienia kaucji 
służbowej ś. p. Władysława Szczepańskiego 
byłego notarjusia w Niemirowie z pod wę­
zła kaucyjnego, odpowiadającej za jego urzę­
dowe czynnosri jako notarjusza w Niemiro- 
wie, wzywamy niniejsiera wszystkich tych, 
którzy z tytułu ustawowego prawa zastawu 
do kaucji tej jakiekolwiek pretensje sobie 
rośeili, by te swoje pretensje, w przeciągu 
sześeiu miesięcy, iicząe od ostatniego ogło­
szenia tego edyktu, w Izbie notarjainej we 
Lwowie te «  pewniej zgłosili, gdyż w prie- 
iewnym razie bez względu na możliwe ich 
pretensje, udzielane zostanie zezwolenie ua 
dewinkulację tej kaucji i jej wydanie.

Izba notarjaina.
Frazes: S z e 1 e w s k i.

Lwów, 4 sierpnia 1921, 7893 3 —3

K. 171/21/2, Sabinie Grosswirtowcj, 
kupcowej z Nowego Sącza, w sprawie toczą­
cej się przed sądem powiatowym w Nowym 
Sąezu Szymona N attla z N. Sącza przeciw 
Sabinie Grosswirtowcj o wypowiedzenie naj­
mu 2 lokali frontowych i t, d. Ponieważ 
niewiadomo, gdzie Sabina Gross wirtowa 
przebywa, ustanawia się w celu strzeżenia 
jej praw, kurator* w osobie p. dr. Nowaka, 
adwokata w Nowym Sąezu, kuratorem. Tenże 
kurator zastępy w ać będii-> Sabinę Gross wir - 
tową w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopoki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika tue zamianuje

Sąd powiatowy, Oddział IV,
Nowy Sącz, 28 lipca 1921. 7928 2— 3

L. 20368/21. Obwieszczenie. Celem 
obsadzenia połączonej ze s*lepem tytoniowym 
hurtowni tytoniu w Stryju, ozpisuje Dyrek­
cja okręgu skarbowego w Samborze postę­
powanie koukuienryjne. Należycie ostemplo­
wane i udokumentowane oferty, ewentualnie 
przy dołączaniu kwitu na złożeni wadjum 
w kwocie 11.480 Mk., wnieść należy najpó­
źniej do dni* 9 września 1921. godziny l i  
w południe w zapieczętowanych kopertach 
na ręce dyrektora o k r^ u  skarbowego w 
Samborze. In w a liz i w o /n n i oraz wdowy i 
sieroty po poległycn, względnie zmarłych na 
wojnie oficerach i żołnierzach polskiej naro­
dowości, są wolne od składania przepisanego 
wadjum i mają pierwszeństwo przed unyan 
oferentami, o ile zgadzają się na ustaloną 
przez władzę sprtedaZy prowizję. Bliższych 
informaeji zasięgnąć można w Dyrekej- 
okręgu skarbowego w Samborze, względnie 
w Nadzorze kontroli skarbowej w Stryju.

Dyrekcja okręgu skarbowego.
Sambor, 23 lipea 1921. 7911 2 - 3

Cg. I. a) 520/21/1. Przeciw Janowi 
Mandzeiewskiemu, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do sądu 
okręgowego w Sanoku przez Paulinę Man- 
dzelewską pozew o zapłatę kwoty 250 dola­
rów ameryk, Na podstawie pozwu wyzna­
czono I.audjencję dzień 25 sierpnia 1921 
o godzinie 12 w poł- Celem strzeżenia praw 
pozwanego, ustanawia się p. dr, Ornsteina, 
adwokata w Sanoku, kuratorem, Tenże kura­
tor zastępować będzie pozwanego w rzeczo­
nej sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje,

Sąd okręgowy Oddział I.
Sanok, 16 lipca 1921.. 7935

C I. 211/21. Przeciw Janowi, Marjan- 
nie i Krystynie Barczykom, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesionym został do 
sądu powiatowego w Sanoku przez Albinę 
Dracz zam, Michalską w Stanisławowie, 
pozew o własność gruntu. Na podstawie 
pozwu wyznaczono audjeneję do rozprawy 
na ('siei 8 września 1921 o godz. 10 iruo

biuro Nr, 16. Celem strzeżenia praw nieo / 
becnyeh, ustanawia p. dr. Rzjchla, ad - | 
wnkata w Skftiokn, kuratorem. Tenże kurator j  
zastępować będzie ksrandów w rzeczonej j 
sprawie na koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki cmi w sądzie się nie zgłoszą h\I> 
pełnomocnika nie zamknu-ą,

Są.l powiatowy Oddział I.
Sanok, 2- sierpnia 1921. 79:14

C. II. 276/21. W sprawie Joiefc fisia- 
kowicra w Podobinie, sprawia toczącej s -ę 
przed sądem powiatowym w Mszanie dolnej 
przeciw niewiadomej z życia i miejsca pobytu 
Karoliny z Kowalczyków Kaczmarezykowei. 
ma być doręczona uchwałą z dnia 26 lipca 
1921 L. cz. C. 11 276 21 Poniewai niewia­
domo, gdzie Karolina z Kowalczyków Kscz- 
nurczyfcowa przebywa, ustanawia się jej 
w celu strzeżenia jej p:aw, k u rso ra  w oso­
bie p. dr. Bogulskiego, adwokata w Mszanie 
dolnej. Tenże kurator zastępować będzie 
K arolinę z Kowalczyków Kaczmarczykową 
w rzeczonej spraw/e na jej koszt i niebez­
pieczeństwo. dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi iub pełnomocnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział II.
M siana dolna, 26 lipca 1921. 7936

I B k l i F S f i
Prez. 33579. W okręgu lwowskiego 

Sądu Apelacyjnego c-ró im ły  się posady 
naczelników Sąców powiatowych, a to 
w Mi, lnicy, Grzymałowie, Podwołoczyski.eh, 
Kopyezyńcaeh, Kossowia, Obertynie, Skalacie, 
Mikubńcach, Starej Soli, Lutowiskacń, Sku­
lem, Jabłonowie, Żydaczowie, Husistyme, 
Peczemżynie, Bohoiodczanach, Kozowoj, S.a- 
rym Samborie. Ubiegający się o te iub o 
takie same posady, które opróżnić się megą 
w innych sęda h powiatowych w tut jszym 
okręgu apelacyjnym, uniosą udokumeotowune 
podania w drodie służbowej najdalej do dnia 
5 września 1921 na ręce Prezesa Sądu Ape­
lacyjnego we Lwowie.

Prezes sądu apelacyjnego. 
Lwów, 5 sierpnia 1921, 7937

Wyroki prasowi.
W  imieniu Bzeezypospolitej Polskiej!

Pr. 246/21, Sąd okręgowy karny we 
Lwowie orzekł na wniosek Prokuratury przy 
tymże sądne, że treść czasopisma Ukraiń- 
skyj W.stoyk" Nr. 1*9 z dnia 31 lipca 1921 
w artykułaah pod tytułam i: 1. „W Kraini 
w ustępie zawierającym słowa tytułu: 2. „Na 
temu polsko czeskoho sbiyżennja' w ustępach 
aj między słowami „...swoich istorycznyeh 
tradyeyj...' a słowami następnego zdania 
„Pro ce mały sinohu...“, bj od słów „Czy 
w id początku..." do słów „...wona dsczoho 
Ozechiw", c) od słów „Czeski pelityky rea­
listy" do końca artykułu, 3. „Im takoż <jh 
j etui a krywaa" w ustępie między słowami 
„ukraińtkoho n ,rodu“ z słowami „udaryła 
teper na“, 4, „Moja widpowid" od słów 
„Z Ukrainskoho Wistnyka* do końca arty­
kułu, 5. „Nysz?zat humanitarni instytucji" 
w ustępie od słów „a jak ciju“ do słow 
„wiinist i braterstw o' zawiera znamiona ad 
1 . 5, występku z § 300 u. k., ad 2. i 4. 
zbrodni z & 65 aj i występku z § 302 u.k., 
zaś ad 4. nadto występku z § 308 u. k , ad
з . występku z § 392 u. k., uznał dokonaną 
w dniu 30 lipca 1921 SS. 220/21/1 konfi­
skatę za usprawiedliwioną i zarządził zni­
szczenie całego nakładu i wydał w myśl § 
493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechniania 
tego pisma drukowego.

Lwów, 2 sierpnia 1921. 7844

W imieniu R&ccsypospolitej Polskiej!
Pr. 247/21. Sąd okręgowy karny we 

Lwowie orzekł na wniosek Prokuratury przy 
tymże sądzie, że treść czasopisma „Ukraiń- 
skyj W istnjk Nr. 150 z dnia 2 sierpnia 
1921 w artykule pod tytułem : „Za naszą i
wasza wolność w ustępach a) od słów „ni- 
chto z ukrainskoho" do słów „za istorycznoi 
Polszczi hrom aljanstwa" a słowami b) mię­
dzy ^łowami „nad naszymy nacjonalnymy 
poczuwania" a słowami „Zowniszno naru­
szono twerdyni", c) od słów „takoi obydy" 
do końca zdania, d) od słów „kołyby taks. 
costanowa" do końca artykułu zawiera zna­
miona zbrodni z § 65 a) i występku z § 302
и.k., uznał dokonaną w dniu 1 sierpnia 1921 
r. konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu i wydał w myśl 
§ 493 p.lr. zakaz dahzsgo rozpowszechniani a 
tego pisma drukowego.

Łwuw, dala 3 sierpnia; 1981 7884

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Pr. 243 21. Sąd okręgowy karny we 

Lwowie orzekł na wniosek Prokuratury przy 
tymże sądzie, że treść czasopisma „Wpered" 
Nr. 122 (605) z dnia 29 lipca 1921 r. 
na pierwszej stronie w pierwszej i drugiej 
szpalcie zaw era znamiona corodni % li 6óa) 
u. k., uznał dokonaną w dniu 28 lipca 1921 
r konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakłada i wydał w myśl 
§ 493 p. k : zakaz dalszego rozpowszechniania 
rago jpiwma drukowego,

Lwów, dnia *1 lipca 1921. 7796

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Pr. *45, 21. Sąd okręgowy karny ' we 

Lwowie orzekł na wniosek Prokuratury przy 
tymże sądzie, że obrazowe przedstawienie 
czasopisma „Szczutek" pod nagłowk em „Do­
żynki paskarza' N r 3*2 z dnia 4 sierpnia 
1921 r. zawiera mamiona występku z § 516
u. k., uznał dokonaną w dniu 30 lipca 1921 
konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu i wydał w myśl 
§ 493 p,-k. sakas dalazeg* rozpowszechniania 
tego pisma (frakowego.

Lwów, dniu i  sierpnia 1921, 7843

S p a d k i .
A. 1229/18. Edykt z wezwaniem dzie­

dzica, którego pobyt jest niewi»dcmy. Dnia 
7 iutego 1918 zmarł w Kacie ad Touste 
Józef Stadnik, nie pozostawiając rozporzą­
dzenia ostatniej woli. Gdy powołany do 
spadku syn spadkodawcy Wojciech tóudnik 
jest niezuany z miejsea pobytu, pr?:eto wzywa 
się go, aby w przeciągu rouu, 1-cząc od dnia 
tego edyktu, zgł. dł się w tulej zym sądzie 
i wniósł oświaaczenie do spadku, w przeci­
wnym bowiem r.żie rozprawa spadkowa zo­
stanie przeprowadzoną jo zgłaszającymi się 
dzielzietmi i * kuratorem tegoż Janem Ku- 
śmerem, gospodarzem z Kąta ad Touste.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Grzymałów, 26 maja 1921. 7168 2—3

nm«»ripui£j6.
Nc I. 334/21/1. Edykt. Na prośbę Ma- 

rji Koiasowej zanąuza się postępowanie 
amortyzacyjne m»j^«e na celu wykreślenie 
piawa zastawu dla. saintabulowanej w stanie 
biernym reUności pod ik. 269 w Wielitzce 
pi.łożoutj wykazem hipotecznym 1. 260 ks 
gr. gm. Wieliczka objętej. Ka ola i Marji 
Kotasów własnej, z mocy wyroku z 14 ma­
ja  1842 L. 699 wieuzyteiności w kwicie 
500 złr m. k. z procentem od 11  lipca I 8 ł 0 
i ko * m u  6 złr. 5 ct. u .  k. na rzeci Jó- 
zely Kwiecińskiej. Wzywa się zatem Jótefę 
K-witCińską względnie j j spadJtobitrców, 
at,y do duia 1 pa-dziernuca 1923 roszcze.ue 
swuje do powy>siej wierzytelności z^łosril 
w tutejszym sądzie, a to pod rygorem, ze 
po bezskutecznym upływie tego czasu, pra­
wo zastawu dla powyższej wierzy teio, iści 
500 złr. m. kon. spn. na rz-.cz Józefy Kwie 
cińskiej ze stanu biernego realności iw 
260 ks, grt. gm. Wieliczka objętej na z> 
danie dłużników wyknślonem bę-.iie.

Sąd powiatowy oddt. I.
Wieiiezka. dnia 8 lipca 1921. 7962 1 ~ 3

T. II. 18/20/1. Umorzenie. Na wniosek 
Wojciecha Śpiewaka konduktora melioracyj­
nego w Suchym gruucie. poczta fc>zvzuem 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który miał zaginąć i wzywa się posiadaczy 
tegoż papieru aby zgłosili swę prawa do dai 
45 po ogłoszeniu edyktu. W razie przeci­
wnym uznałby Sąd po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy jako pozbawiony 
znaczenia. Oznaczenie papieru wartościowego; 
Przekaz z daty 27 lutego 19*0 (Ameryka; 
numero 15297 na kwotę 1025 dolarów 
względnie 1127 marek polskich na polską 
krajową kasę pożyczkową oddział w Krako­
wie opiewającego.

feąd okręgowy jako handlowy.
Kraków dnia 16 lipca 1921, 7953

T. II. 6/12/3. Umorzenie. Na wniosek 
Naftalego Galowachsa w Suchanowie p o n ta  
Baranów zarządza się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war­
tościowego, który miał zaginąć i wzywa się 
posiadaczy tego papieru aby zgłosili swe p ra­
wa do dui 45 po ngłotzemu edyktu. W ra­
zie przeciwnym uznałby Sąd po upływie 
tego terminu papier wartościowy jako po­

zbaw iony maczema. Oznaczenie papierów

wartościowych: Czek amerykański przez Bank 
American E ipress Compagnie w Nowym 
Torku wystawiony na 20 dolarów tmeryk. 
op:ewają?y Nr. 1,410.712 oznaczony na 
nazwisko Franciszka Golby z Suchorzewa 
wystawiony i Naftsłomu Gelwachsowi zpria- 
«tny.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II.
Kraków, 7 lipea 1921. 7951

firm y.
Firm. 54/20 stow. II. 164 Zmiany i 

dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrse stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Odao nie do zareje­
strowanej firmy; Spółka oszczędności poży­
czek w Cztmeliey stow. zarej. z nieogr. po- 
ręką. W miejsce dotychczasowego przełożo­
nego zarządu Zygmunta Marszałka, który 
jest nieobecnym, wybrano Franciszka Łopu­
szańskiego komisarza rządowego w Czemelicy 
przeło one/o zarządu. Nadto wybrano na 
Wainsm Zgromadzeniu dniu 18 kwietnia 
1926 r. nowych eiłonków zarządu: Jana Szy- 
szkowskiego gospodarza w Czemelicy i Bro­
nisława Szędziszewskiego r.-laika w Czerne' 
iicy. Dai a wpisu 22 września 1920,

Sąd okręgowy, Oćdz. IV.
Kołomyjs, dnia 15 maja 1920. 6400

Firm . 169/20 siow. VI. 1. Wpisano do 
rejestru stowarzyszeń zarobkowo - goapodar- 
czych. 1. Siedziba firmy: Kołomyja. 2, Brzm.e- 
nie firmy: Spółdzielcza robotnicza spółka
piekarska w Kołomyji stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką. 3. Data 
statutu 8 grudnia 1920. 5. irzedm iot przed- 
sięaiorstwa: przyjmowanie wykonywanie ro­
bot wehodiącyeh w zakres jiekarstwa. Stwo­
rzenie fuuduszu dla robotników ehorych i ro­
botników niezdolnych do praey. 5. Czas trwa­
nia nieograniczony. 6. Zarząd: Samsel P a­
lik, lssak Salomon w Hacker, Simon E fer- 
man, zastępcy Dawid Schuabel, Dawid Wa­
gner i Leoi Grumer, wssysey w Kołomyji.
7. Podpis firmy: Przy odc.sku pieczęci lub 
wypisanie firmy podpisy dwu członków za­
rządu, a to: Isaak Samuel Hacker i Samsel | 
F u .u  8 Ogłoszenia: przez >bwi nmczeuie 
w lokalu stowarzyszenia. 9. Udziały ezłon- 
ków ŻOj  M u . 10. Odpowiedzialność do sumy 
dwukrotnego udziału. 11. Data wpisu: 20 
stycznia 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. H.
Kołomyja, 31 grudaia 1920, 6398

Firm. 456/21. Stow. IV. 122. Zmiany 
i dodatki dotyczące wpisanej już firmy w re- -  
jestrze stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych. Wpisano do rejestru stowarzyszeń 
u r obkowych i gospodarczych, że na Wal- 
uem zgromadzeń # eiłonków „Sp'-łki han­
dlowej rolników i hodowców w Tarnopolu*, 
stowarzyszenia zarejesir. z ograniczoną po­
ręką dn a 14 kwietnia 192. r. odbytem, 
w miejsce ustępujących wskutek rezygnacji 
zawiadowców Józefa Rajmunda Schmidta i 
Stanisława Kopczynskieg, wybrano p. Lu­
domira Ostrowskiego sędziego okręgowego i 
Zygmunta D lerzanoy skiego emeryt, inspe­
ktora kolejowego w larnopolu ławu dowcami 
powyższej spółki. Data wpisu 16 eserwea 
1921.

Sąd okręgowy jako handi., Oddział 11.
Tarnopol, dnia 7 czerwca 1921. 6493

Firm. 490/21. W rejestrze stowarzy­
szeń wpisano przy stowarzyszeniu „Spółka 
Oszcsęiinosci i pożycz-k w Wysokiej k iło  
Łańcuta" stowarzyszenie zarejestrowane z 
nieograniczoną poręką następujące zmiany. 
Ustąpili j .  zarządu Marcin Sip*usr, Piotr 
Kielar i Piotr Szmuc. Wybrani członkami 
zarządu Walenty Szmuc, Jan  Surmacz i Jan  1 
Szmud gospodarze w Wysokiej. Wpis ten 
ogłasza się w urzędowej .Gazecie Lwow­
skiej*.

Sąd okięgowy jako handlewy Oddz. V. 
Rzeszów dnia 26 marca 1921. 6686

Firm . 66/11. Reg. C. 78. Wpis do re­
jestru handlowego firmy spółkowej. Do reje­
stru Reg. C. wciągnięto co następuje: S e- 
dziba firmy: Bumchów. Brzmienie firmy: 
Spółka stolarska i przemysłu drzewnego 
z ograniczoną odpowiedzialnością, Przeami it 
przedsiębiorstwa: wszelkiego rodzaju przed­
siębiorstwo wchodząee w zakres przemysłu 
drzewnego i pokrewnych mu gałęzi. Forma 
spółki akt notarjalny z daty Boiechów 1 
marca 1921 L. rep. 23924. Kapitał zakłado­
wy 700.000 Mk. Czas trwania spółki nie­
ograniczony. Zawiadowcy: Józef Kron przed­
siębiorca w Bolechowie i Józef Fallbohmer
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przemysłowiec w Stryja- Uprawnieni do za­
stępstwa: ustanowieni zawiadowcy. Podpis 
firmy : Pod wpis/nem  łub za pomocy pie­
częci wyńśniętem  brznrrieniem firmy umis- 
szcią swoie tiodpisy obaj ustanowieni zawia­
dowcy. Dzień wpisu: 2 i  czerwca 1921.

Sąd okresowy j*k» handlowy oddział IV
Stryj dnia fi czerwca 1921. 6490

Firm, 704/21 W rejestrze stow m y- 
sseń wpisano przy stowarzyszeniu: „Kousum 
chłopsko-robotni « y  >v S ‘oeinie“ stowarzisze- 
nie zarejestrowano % ogrsn. poręka następu­
jące zmiany: Ustąpi): z zarządu: Jan  Stachur­
ski. Stanisław S ukhńa k, Józef IW łowski i 
J*n Szostek W ybrani członkami zarządu: 
Jan Mazur. Stanisław Chlebica, Stanisław 
Eus n i Walenty Gaweł jako dyrektorzy, zaś 
Stanuław  Sukiennik jako zastępca dyrektor*. 
Wpis ten ogłasza się w urzędowej „Gazecie 
Lwowskiej- .

Sąd okręgowy jako battdl. Odział V.
Rzeszów, dnia 7 maja 192*. ł 64-74

Firm. 384/2? R e\ C. I. 98. Wp « spółki 
z ograairzoEą odpowiedzialnością Do rsje- 
atru wpisano dnia 6 czerwca 1921. Siedziba 
firmy: Jarosław. Brzmienia firmy: Stanisław 
Adler dom rolnicwbandlowT, spieka z ogra­
niczona odpowiedzialność: ą w Jarosławiu, 
Przedmiot prz-dsięborstw a: kupne » sprze­
dał nasion ziemiopłodów m astyn rolniczych 
i wszelkich innych t r  ik-ifów wchodzących 
w zakres gospodarstwa rolnego. Umowa 
spółk : Akt n z daty Jarosław #
kwietnia 1.921. Wysokość kap tatu zakłado­
wego 2^0 000 Mk. Na kapitał wpłacano go­
tówka 130,0r 0 Mk Zawadowey: Stani ław  
Adłer agronom, Karol Becker przemysłowiec 
obaj w Jarosławiu zaini-sckali. Uurawn «ui 
do zastępstwa dwaj z-wi;dowey kotektvv nie. 
Podpis firmy: Brzmienie firtnv podpisywać 
będą wspóln e dwaj Z3w:adowcv, a w raz e 
ustsuo»ienia pw-kurzysy jeden z uw ia- 
doTi-ców s prokerzyatą.

Sad okręgowy Oddział IV.
Przemyśl, dui* 4 czerwca 1921. 6465

F inn. 163/2 U i I 228. Zmiany i do­
datki odaosąą-e się do wpisanych już vV re ­
jestrze handlowym spółek. Do rejestru Od­
dział C, R.veży wpisać co nasb-puje: Sie- 
dzO a firmy: Drohobycz. Brzmienie Ii-my: 
„Towarzystw.) handmwe ila  produktów ;,-dfto- 
wyeh i oieiów „ N .- .f to le s p ó łk a  z ograni­
czoną peręka. Zakład główny : Droho tycz. 
Z ik r»dy filialne odtąd Warszawa, L ?ów 
Er.--ków, P^^emyśl i Stanisławów. Dtień 
wpisu dnia 14 maja 1921,

Sąd okręgawy jako haud. Oddział II.
Same nr, dnia 14 maja 1921 6478

Firm. 143/30 Oddz. C. I. 243. Wpis 
do rejestru handl.-wego firmy spółki we,j. 
Do rejestru Oddz. O. ń a :eiy wciągnąć co n a ­
stępnie: Siedziba firmy: Borysław. B nm ie­
nie firm y: 4Stel*a nowa spółk a gór.niczo- 
naftowa z oirr porcją, po francusku „Stella 
uowa S^ciGó miuiera de Petrole avec respon- 
sabiliió liimitee-, po niemiecku „Stella nowa4 
Naphta B^rebaug telLchaf: m, b. H. P rzel- 
m;o‘- przedsiębiorstwa: nabywanie kopalni 
nafty „Sie la nowa' w Mcażaicy, nabywa­
nie w-go.e lercnót-naftowych i koplań mi­
nerałów żv wiernych w Polsce, a zwłaszcza 
w M tło p o ls c z a l ła d a n ie  kopalń nafty na 
terenach przez spółkę nibyć a:ę mający-h, 
ekspioatana i uro wadzenie ruchu kopalń 
prz-z soółkę z* ł/o n y ch  lub nabytych, urzą­
dzenie tychże k o :a ń  i ich przynależy ości 
właesnie z rurncląs-Mni ropny : i, pozbywanie 
wydobyć s<ę mających na kopalniach «uru- 
wców sposobem ods- rz dąży lub t ń  inne 
zużytkowan e tychże surowców tanże s: oso­
bom ich rafinowania i uszlachetniania na- 
brwanie, użytkowanie udziałów o a kopal­
niach żyw c aUs-nych t, j tak udz:ałow w 
sp.-a ■ e ek=p'c tacii, lakotei t. -zw. brutto 
udfj-łów, niemu oj nabywanie i odsprzedaż 
ropy i t-rzotworów roony.-h. Forma spółki: 
Kontrakt spółki z daty Lwów 20 grudnia 
1919 Lr en 4^2! Kapitsł wkładowy. 100, 0 '  
kor. eryu 70 000 Mk. p. zastał w zupełno­
ści wypłacony. O:,as trwania spółki nieogra­
niczony. Zawiadowca sp e łń  Szymon S ern, 
prtemyółow:ec naft >wy w Bory ł*wiu, Pod­
pis firmy: Zawiadowca spółki Szymon Stera 
podpisuie firmę spółki w ten sposób, że pod 
brzmieniem firmy kładzie swój podpis Dzień 
wpisu Et) września 192'*.

Sąd okręgowy jako handlowy, Od. II.
Sambor, dnia 30 września 1921. 6476

Firm. 549/21 Oddz. A. III. 222. Wpis
re.estnt handmwego fi m7 spólkowei. Do 

Sil a u* o 4 - we'łgA:ęto co nastę.mje:
kia** uL Kazimiery a Wiel-*>ego nr. 93. Brzm enie firmy p 0j p „ Hr«
Małopolska fabry aa farmaceutyczna ‘ mra Lu-
«wika Piegu.zewskego i Henryku Kitt erta
w łuazew  e Przedmiot przedsiębiorstwu: pro.
*»d»euie wyrobu przetworów farmaceuty

eznych, a w szczególności z żelatyny i handlu j
riem i. Formy spółki: Jawna spółka b a n -1 
dlow* od I marca 1921 r. SpóloDy asobi 
ś c e  odpowiedzialni: Ludwik Pieguszewuki, 
magister farmacji, w Krakowie, ul. Kazi 
mierzą Wielkiego nr. 98 i Eenryk Kilbert, 
prawnik w Krakowie, ul. Kazimierza Wi 1 
kiego nr. 98. Podpis firmy: Do p. doigyua- 
nls i sastępywaniu firmy od dnia I marca 
1921 r, prowadzonej, uprawnieni są obaj 
-espólncy: Ludwik Pieguszewski i H»nryk 
K:lbert kolektywnie, iakotei Ludwik Piegu­
szewski juk i Henryk Kiibert każdy z osobna. 
Dzień wpisu: 2 czerwcu 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddz. II.
Kraków, dnia 28 kwietnia 1921, 6880

Firm. 826,21 Rg. A. 135. Wpis do
rejeńru  handlowego firmy pojedyńczej. Do 
rejestru oddział A. wp.sauo: Sieduba firmy: 
Sirałat. Brzmienia firmy: Moses Eurnukranz 
wyrób wody sodowej. Właściciel firmy: Mo- 
se. Ehrtnkrznz. Podpis firmz: M. Ehrenkians. 
Dzień w pisu: 8 ejąjs 1921.

Sąd okręgowy 'ako haudl., Oddział II.
Tarnopol, dnia 6 maja 1921. 6670

r *
Firm, 278/ki Rg« A. 126, Wpis do 

rojesau handlowego firmy pojetitńrzej. Dr, 
rejestru A. wpisano: Siedziba firmy: Podwo- 
łoczyska. B.zinienie f i rwy: Oziass Gótter. 
Przedmiot priedsiębioratwa: wyr.ób bezalko- 
hoiow- go napoju miodowego lub cukrowego. 
W t e m  ei firmy: Ozjaw Gócter kupiec w Po<l 
wołoeiTskach. Dzień wpieu 22 kwietnia 
1921.

Sąd okręgowy jako handl., Oddział 11.
Tarnopol, dn>a 20 karictaia 1921. 6668

Firm. 5/31 Stow. III. 1, W pis firmy 
stowarzyszenia sr-;,-bkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejes;,ru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodanzyeh. Siedzib* stowarzyszę 
nis: Załoice. Brzmieniu firm y: Sklep Kółka 
rolniczego w Załoź*ach, stowarzyszenie z*re- 
jostrowane z ogran czona poręką. Da.a sta­
tutu: Dnia 2 stycznia 1931. Przedmiot przed­
siębiorstwa: Wspóino nsbywau/e artykułów 
potrzebnych c‘«ło&łom do prowadzania gospo­
darstwa domowego i rolnego i drob/azgow* 
uprz-dai ueb-re; wspólne spieniężenie produ- 
k ów rolnych członków i produkawauie na 
wspólny rachunek artykułów goypodantwa 
domowego- » rolnego, Czas trwania: nie', gra- 
uieŁony. D yrekeja: ks StanisL w Kwiatkow­
ski, sdra-.nistrator parafji rzym. kat., Józef 
Z ntz, naereinik urzędu poeztuwego, Autom 
Góral, obywatel m i Z a ł o z i e c ,  zastępca Jan 
Piiier z Zzłoziec. Podpis firmy: Pod wyci- 
śiiięią sum pilją zawierającą brzmienie ńimy 
kł*d&:e swój podp s dwóch członków dyrekej, 
Ogłoszenia: W „Przewodniku Kółek rolni­
czych- , względnie w czasopiśmie stanowiącym 
organ Małopolskiego Towarzystwa rolniczego, 
oraz w loka u stowarzyszenia. Udz ały ezłon 
ków 200 Mk. Odpowiadzialsość: do kwoty 
równającej się wysokości deklarowanych 
udziałów. Data w pisu: 8 userwea 1921.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. II.
Złoczów, 8 czerwca 1921. 6482

Firm. 48 Stow. III. 2060. Wpis stowa­
rzyszenia. Do regestru stowarzyszeń wpisano 
dnia 23 kwietnia 1921. Siedziba stowarzy­
sz,euia: Dębica. Brzmienie firmy: Zjednoeze- 
ii:e kupieckie dla zskepu towarów, współ- 
dnielnił, zarejestrowana z ograniczoną poręka 
w Dębicy. Przedmiotem prsedsiębioratwa jest 
podniesienie dobrobytu i popi* ranie zacobko- 
wy;h interesów swych członków przez wspól­
ne zakupoo ifiprzttdai towarów. Umowa sto- 
wartyssenia: (siatutj z dma 29 m aca 1921. 
Udział wynosi po 590 Mk Odpowiedzialność 
członków za zobowiąsania póldzielui jest 
ograniczoną, sięga do podwójnej wysokości 
deklarowanych udGaiów. Ogłoszenia: zawia­
domienia, dokumenty, prz-znaczone do wia­
domi ści w zystkich członków mają być fir­
mowe podpi ane i w lokalu współdiielni 
{'głoszone. Zarząd Siładit się z czterech czi o li­
ków. Członkimi zarządu są: Mendel Earfioł 
Mojżesz Rozenberg, Hirsch Aschoeim i Ma­
jer Stieglits — wszycy kupcy w Dębicy. Pod­
pis firmy: Brzmienie firmy podpisywać będą 
wspólnie dwaj urzędujący ezłonkow e zarzidu 
w ten sposób, że pod fPmą współdzielni 
umieszczą obydwaj swoje podpisy.

Bąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 23 kwietnia 1921. 6360

Firm . 71121 oddz. B. I, 5. Zmiany 
i dodatki odnosząc' się do wpisanych ju t 
w rejestrze handlowym fi rm spółek. Do re­
jestru oddział B wciągnięto co następuje: 
Siedziba i brzmienie firmy: dotąd: P erwsta 
G*l. akc. Fabryka sody amoniakalnej w Pod­
górzu obtmiue: a) po polsku: Pierwsza Gali­
cyjska Fasryka *ody arann h a ln e j, spółka 
akcyjna w Kiakow ie-Podgóne, b) po fran­
cusku : Prem ere fabriquc gńieienue de soude 
amoniacale Societćte an<>nyme, po niemiecku: ( 
Erste Galiziiehe A sm o a  ak^c-da Fabrik, Ak .

tiengesellschaft Ka podstawie uchwały Nad­
zwyczajnego Waicego Zgr< madt^nia skejs- 
narjussy s 31 1 1920 L. rep 3640 o isia-m- 
wi^ni-m Ministrów Przemysłu i B  nd!« c>r*z 
Sksrbu z dnia 12 p aźd tF r 'ik a  1920 P.P. J2 
zm>en»^no posts iowienia §§ 2, 3, 5 6, 7 
12. ;3  17 18, 20 26, 31, 32, 33. 34. 40, 
41 42, 43, zm>uiono postanowienia §§ 1 
37. o m  zmiinio io numerację wszyatkieh §§ 
dotychczosowf-go statutu. Publiczne ogłoszs- 
nlir spółki dotąd w Wi-nez-Zeituag i w Ga­
zecie lwowskiej. Obeenie: w Monitorze Pol­
skim i w jednym z dzienników miejseowyth 
według uznania Walnego zgromadzenia Skła l 
Rady zawiadowezej dotąd: z czterech J« sze­
ść u izłonków, obecnie: z 10 do 16 człon­
ków. Dtień wpisu: 30 maja 1921

Sąd okręgowy jaso handlowy.
W Krakowie, 29 maja 1921. 6827

Firm , 799 21. Oddz. O. IV. 63, Wpis 
do rejestru handlowego ńrmy spółkowęi. Do 
rejestru oddsiał C, wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: „Poztęp“ wytwórnia wyro­
bów cuk srmczyefi spółka e ograniszoną od­
powiedział .ością. Przedmiot ^ przc-lugb or 
stwa: Wytwórnia wyrobów eskierniczicn i 
marmolady i handel tymi wyrobami. Furipa 
spółki: Spółka z ogr, odeowłedzblnoscią w 
myśl ustawy z 6 maraa 1906 1. 58 Dspp, 
oparta na kontrakcie spółk* z d ity  Brzesko
8. czerwca 1921 r. 1 1161. Kaoitał zakłado­
wy wyaosi 60.000 Mk, wpłacony gotówką. 
Zawiadowcy: Efroim Langer i Wolf F  ;rst 
kupcy w Brzesku. Do zastępstwa spółki są 
uprawnieni Łbiorowo obaj zawiadowcy. Pod 
pisy firmy; Pod brzmieniem firmy umieszczą, 
swoje podpisy albo obaj zawiadowcy albo 
jeden naw wdowca i prokurzysta. Ogłoszeni''- 
spółki nastąpią w dzim aiku kra  ̂ ikim 
„Nowa Re.fjrma“. Dzień wposu: 15 e eiwca 
1921 r.

S ą i okręgowy ,ako h»ndlowy Odlział II.
Kraków d. 13 czerwca 1921 r. 6836

Firm. 728/21. Stow. II, 167. Zmiauy 
wpis *no: Si-uiz'b’1 i brzmienie stowarzysze­
nia: Spółka osrcięiińjśei i pożyczek w B 
izęcm e, atowarzyszm e zarejestrowane z me- 
ogran:»ic*na o*1pc wiedńainością. Człon dc aa 
rzydu JóTef Koiiylecki przewożony zarządu 
wystąpił. C tłonkie'1' »*rządu wybrany. Jan 
Stiśao rolnik w Borzęcinie 147. Przełożonym 
aursądu wybrany Jako o Matera dotychczaso­
wy aaaiępca prsi-io onego. Zaftęocą prsefo- 
ionoio zarządu wybrany: Stanisław Mudut 
U* tychczasowy c:lenek zarządu. Dzieu wpi­
su: 1 rz rwca lV21 r.

Sąd okręgowy jńko handlowy Oddział II.
Kraków, d. 80 maja 1921 r. 6832

Firm, 744/21. Oddz. 0 . IV. 42. Zmia­
ny i dodatki odnoszące s ;ę do wp sanych iui 
w rejestrze nundiowym firm i spółek. Do re- 
!estiu oddńał C wciągnięto co następuje; 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Nebenzahl & M&ndeibaum z ogran. odpowie­
dzialnością. Prokurę zbiorową udzielono p 
Majerowi Nebenzahlowi zamieszkałemu w 
Kiakowie-Podgórzu ul. Krasickiego 1. 12 i 
p. Samuelowi Nnbenzahlowi zamieszkałemu 
tamie. Podp'8 fi my; Prokurzyśei podpisywać 
będą firmę spółki w ten sposób, ie  pod wy 
cnniętem stampi ą lub przez kogokolwiek 
wypisanem brzm en em firmy podpiszą swo­
je imiona i nazwiska z d,datkiem „pr, p." 
i to o^aj razem. Dzi ń wpisu: 4 czerwca 
1921 r.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II.
Kraków, d. 2 czerwca 1921 r. 6834

Firm . 728/11. Od^z, C. II. 292, Zmia­
ny i dodatki oduotzące s ę do wpisany-h 
ju:,'. w v,,ji*trze handlowym firm i spółek. 
Do rejestru oddi ał O. wc ągu:ęto co na tę ­
po e: Si.dzibz fi my: Kraków. Brzmienie fir 
my: Mołopolski ówiązeu garbarzy, S^ółua z 
ograniczoną {'dpowieuzia-nością Proku ę dr. 
Ludw ka Sieiab-T^a adwokata w Kraków ** 
wykreśl-no. Dzień wpisu: 1 ezer**a 1921 r.

Sąd czrę.gowy jako handlowy O dlt ał II.
Kraków, d, 30 maja 1921 r  6833

F inn. 181 21. Oddz. A. I. 27 . Zmia­
ny i dodatki odnoszące się do wpisanych m i 
w rejestrze handlowym firm kupców poje­
dynczych. Do rejestru oddział A. wciągu ę 
to co następuje: Siedzita firmy: Kraków. 
Brzmienie firmy: S. N. Spiro. Dotychczaso­
wy właściciel. Simuel Natan Spiro zmarł. 
Obec!’ie właśoicie k ą : Amalja z Froylichów 
Spiro w Krakowie, Stradom J. 16. Podpis 
firmy: Pod wyrnanem , wydruko*anem lub 
stampilią wyeiśiić.ętem brzmienLm umie ci 
w-ł'ścieialka pod )i» S. N. Spiro. D*ien vp i 
su: 4 czerwca 1921 r.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II.
Kraków, d. 2 ezerwea 1921 r. 6837

Firm. 763/21. B. I. 26. Zmiany i do­
datki odnoszące się do wp sanycb ju t w re

i jestrze handlowym firm spółkowyeh. Do re
j str* firm spółkowyeh wciągnięto co na* 
8’ęp”je: S-odr ba i brzmienie firmy: Gali- 
eńskie »k:yjae Zakł-dr górnicza w S iem y . 
Wykreśla się r  *k<rę ioży-siera Antoniego 
Schm:fzk*. Prokurę sdiieloro iaż. Micbrło- 
wi Dunajeskiemu dyrektorowi gal. akc. Za- 
kłidów górnf zych w S iem y .

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział U.
Kraków, d 7 czerwca 1921 r. 8833

■V s a  SM&rfeK®.

Piotr Krywsn, sva Eustachego i He­
leny, urodzony w Zawidowie 10 czerwca 
1889 w sierpniu 1914 zabraay prsaz woj-
ske a-istrja kie do pędzenia zerekwirowane- 
gc bydła nie daje wiadomości o sobie. Gdy 
można przylać, ze zais nie.ją warunki usta- 
wowego stwierdzenia śmierci zm ąd sa  się na 
wniosek An y Kryw>.a postępowanie celem 
uznania wymjnpJonej osoby za zmarłą & za­
razem ogładza się. aby udzielono wiadomo­
ści o zaginionym Sądowi albo p. dr. Mar- 
gi!lies'wi, adwokatowi w Przemyślu, którego 
ustanawia się kuratorem i {>brońcą węzła mał- 
ień9k'pgo. Piotra Krywana wzywa się, je­
żeli żyje aby stawi? sie przed tutejszym 
Sądem lub w inny srosób dsł znać o sobie. 
Po bezskutecznym upływie sześciomiesięczne­
go czasokresu od ogłoszeniu w Gazecie 
Lwowskiej* na ponowną pr-'śbę orzeknie 
Sąd ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy Oddział V,
Przemyśl, 21 crerwca 1921. 7859

T. 186/21/4. Iwan Popiwn;ak, syn Mi­
chała i Marji. urodzony w Jarowie Nowym
F 8 2 , jako woźnica nrzy wojsku w 1914 ro­
ku zachorował oa tyf is i w szpitalu Wit- 
Kowica^h uran*ć mi*>ł. Gdy wobec t**go jest 
prawdopodobne że osoba wymieniona oonio- 
sia śmierć zarządza się na wniosek Anasta- 
zii Popiwniakowei postęoowanie celem udo­
wodnienia jej śmierci, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, aby du oół roku od { głoszenia w 
Gazecie Lwowskiej" sądowi albo p. dr. 

Beniam nowi Schwarzowi, adwokatowi w 
Przemyślu, kt rego astanawia się kuratorem 
i obrońcą węzła małżeńskiego, utzielono wia­
domość* o zaginionym. Po upływie tego te r­
minu na ponowną prośbę Sąd orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Przemyśl, dnia 20 lipca 1921. 7860

T, 211/21/3. H ryńio Powaraiak, sy» 
M ichiła. urodzony w Śielcu 13 grudnia 1877 
ż łnierz 18 p obrony krajowej, jako jeniec 
wojenny w Libenskiei Wołości w styczniu 
1817 miał umrzeć. Gdy wobec tego iest 
prawdopodobne, że asoba wymieniona ponio­
sła śmierć, zarządza się na wniosek Ma­
rji Powarniak. postępowaaie ealem udowo­
dnienia jej śmierci, i rozwiązanie węzła m ał­
żeńskiego a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby do półroku od ogłoszenia w „Gazecie 
Lwowskiej4 sądowi albo p dr. Gottdanko- 
wi, adwokatowi w Przemyślu, którego usta­
nawia się kuratorem i obrońca węzła m ał­
żeńskiego udzielono wiadomość o zaginionym. 
Po upły wia tego term mu na ponowną prośbę 
*ąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział V. 
Przemyśl, 13 lipca 1921. 7858

T. 269 21. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Wojciech Puzio, 
syn Aóama urodzony w r. 1873 Tamieszkały 
w Lsade*ircu Sp. Kałusz odszedł 1914 roku 
jako podwoda i  wojskami austr. w kierunku 
Sanoka u jak dochodzeń a wykazały w jesie­
ni D<14 zacharowal na tyfus i w stanie zu­
pełnie nierraytomnym oddany został do szpi­
la.a w Sacoks Gdy zachodzi ustawowe do- 
n>nićinan'e śmierci tegoż wdraia się na 

j pn-śbę W iktor i Puzio postępowanie celem 
j uznania za zmarłego zsginionego. Wiadomo- 
' tci o jtgiunm ym  należy udzielić Sądowi lub 
■ kurstorowi i obrońcy węzła nsałżeśskiegc p. 

Janowi Puzio w Lkodestrzj . Wojciecha Pu­
zio Trzywasie, by przed oodpisanjm Hądem 
jawił się lub w inny sposób dał zn&ć o 
sw6m żytiu. Sąd tut. na ponowną prośbę po 
d ,iu 15 stycznia 1922 wyda ostateczue orze­
czenie.

Sąd okręgowy. Oddział IV. 
Stanisławów, 17 czerwca 1921. 7811

T. 83/21. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Wasyl Derkacz, 
syn Iw*na, urodzony 20 sierpnia 1882 a -  

i mieszkały w Nowicy Sp. Kału ż powołany 
! ogólną mobilizacją do u>o,sk<' austr. odsz-dł 
1 na fr.mt i od tego ezr:u nie ma o nim ża­

dnej wiadomości Gdv zachodzi ustawowe 
domniemanie śmierci tegoż wdraża się na 
pro4bę Marji Derkacz postępowanie celem 
u-.nama na i,T,5J«eg ' zaginionego. Wiadoaio-

\
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ści o zaginionym należy udzielić Sądowi Lab 
kuratorowi i obrońcy węzła małżeńskiego p. 
Pederowi Hrymów. Wasyla Derkacz wzywa 
8ie, by przed podpisanym Sądem jawił się 
lob w inny sposób dał znać o swem życiu 
Sąd tst, na ponowną prośbę po, dniu 15 sty­
cznia 1922 wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy Oddział IV. 
Stanisławów, 16 kwietnia 1921. 7809

T. 82 21. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania ta  zmarłego. Michał lików, syn 
Wasyla, urodzony 3 czerwca 1885 sanre- 
szkały w Nowicy Sp. Kałusa, powołany ogól­
ną mobilizacją 1915 do wojska austr od­
szedł na front a jak dochodzenia wykazały 
1918 roku nadeszła do żony Marii lików 
kartką, że Michał lików zmarł w niewoli w 
Kijowie i tam pochowany został Gdy zacho­
dzi ustawowe domniemanie śmierci tegoż, 
wdraża się na prośbę Marji lików postę­
powanie celem uznania za zmarłego zaginio­
nego. Wiadomości o zaginionym należy udzie­
lić sądowi lub kuratorowi i obrońcy węzła 
małżeńskiego p. dr. Żelechowskiemu w Ka­
łuszu. Michała lików wzywa się, by przed 
podpisanym sądem jawił się lub w inny spo­
sób dał znać o swem życiu. Sąd na pono­
wną prośbę po dniu 15 stycznia 1922 wyda 
ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy, Oddział IY. 
Stanisławów, 16 kwietnia 1921. 7808

T. 887/20,6. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmar ego. Ed irard Ko­
złowski, syn Ferdynanda i Tekli, ur. 1 listo 
papa 1888 we Lwowie i tu ostatnio za mie­
szkały, b raf udz ał w wojnie jako żołnierz 
austr. przy 41 pp. i wedle przeprowadzonych 
dochodzeń zaginęł na froncie włoskim w dnu 
w dnin 18 czerwca 1916 i od tego czasu 
niema nim żadnej wiadomości. Można zatem 
przyjąć iż zajdą waronki ustawowego do- 
muiewania śmierci po myśli § 24 1. 2 u. 
c, wjgl. ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 dz. 
p. p. Wobec tego na wniosek Michaliny Ko­
złowskiej wdraża się postępowanie celem uzna­
nia wymienionej osoby za zm»rłą, a związku 
małżeńskiego zawartego na dniu 22 sierpnia 
1915 we Lwowie m-ędzy wymienionym a 
a Michaliną z Mchalików Kozłowską za ro- 
zzwjązany. Wiadomości o zaginionym należy 
udzielić sądowi albo adw. dr. Filipoowi Zo- 
refowi we Lwowie, którego ustanawia się 
kuratorem oraz obrońcą węzła mstżeńsk ego. 
Zaginionego v:,ywa się. *by s ę jawił przed 
podpisanym sądem o il» żyje, łub w ior*y 
sposób dał znać o sobie. Po doiu 16 grudnia 
1921 względnie po 6 m esięcy od ogłoszenia 
niniejszej uchwały w .Gazecie lwowskiej 
sąd na ponowny wniosek wyd* ostateczne 
orzeczenie

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 15 czerwca 1921, 7887

T. 1377/20/4. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał lwat, 
syn Michała i Tatianny, ur w Potyliezu 
dnia 19 listopada 1883 ostatnio tamże za­
mieszkały brał udział w wojnie jako żołnierz 
austr. przy 34 pp. o. k. i wedle przeprowa­
dzonych doehodzeń miał się dostać do nie­
woli rosyjskiej w Aatrachanie na Sybe.rji. 
Od r. 1917 b’*k o nim jakiejkolwiek wiado­
mości. Można zatem przyjąć, iż zajdą warun­
ki ustawowego domniemania śmierci po my­
śli -§ 24 1. % u. e. wsgl. nat. z 31 marea

1918 Nr. 128 Dz. p. p. Wobee tego na wnio­
sek Ewy Iw&t wdraża się postępowanie ce­
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a ziązku małżeńskiego zawartego na dniu 8 
sierpnia 1909 między wymienionym a wnio- 
skodaw czynią za rozwiązany. Wiadomości o 
zaginionym należy udzielić sądowi albo adw. 
dr, Stanisławowi Dręgiewiczowi we Lwowi», 
którego ustanawia się, kuratorem oraz obroń­
cą węzła małżeńskiego. Zaginionego wzywa 
się aby się jawił przed podpinanym sądem 
o ile żyje lwb w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 15 listopada i921 jednak aie prę­
dzej j-.k w 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
tego zarządzenia w gazecie urzędowej Sąd 
na ponowny wniosek wyda ostateczne orze­
czenie

Sąd okręgowy cywilny. Oddział V1L 
Lwów, dnia 9 maja 1921. 7895

T. IV. 28/21/6. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania xr. zmarłego. Antoni Łat­
ka, syn Józefa i Anny z Gomółków Łatków, 
urodzony 2! październik* 1870 .w Kadcity 
zaś zamieszkały w Biegonieach jako żołnierz 
32 pp, obr. kraj. byłej armji austr. zaginął 
w czasie wojny i od przeszło 4 lat nie daje 
o sobie znaku życ a. Gdy zatem przyjąć 
leży, że zachodzi ustawowa domniemanie z § 1 
ust. z dnia 31 marca 1918 1. 128 Di. p. p. 
T»r*eto wdraża «ią postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego — zaginionego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono tu- 
tejszowi sądowi wiadomości o powyż wy­
mienionym, a jego samego wzywa się, aby 
przed tutejszym sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę po dniu 31 stycznia 
1921 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Nowy Sącz 1 czerwca 1921. 7924

T. 592/20. Wdrożenie postępowania 
celem uznam a za zmartego. Michał Łuczko, 
urodzony 18 kwietnia 1895, zamieszkały v> 
Podharkaeh Rp. Kałusz, powołany ogó'ną 
mobilizacją do wojska austr, odszedł na 
front a jak dochodzenia wykazały w lipcH 
1917 roku zmarł w szpitalu. Gdy wobec po­
wyższego jest prawdopodobne™, ze wyż wy­
mieniony poniósł śmierć, przeto na prośbę 
Marji Fedków wdraża się postępowanie celem 
udowodaienienia zasiłt-j śmierci zaginionego. 
Wydaję się przeto ogó'ne wezwanie aby 
uwiadomiono sąd albo kuratora Michale Wo- 
drańskiego aż do dnia 20 listopada 1921 o za 
ginionym. Po upływie powyższego csasokre- 
su i po n r»oprowadzenia i po podjęciu do­
wodów bęnzie rozstrzygnięte o dowodzie za­
szłej śmierci.

Sąd okręgowy Oddział IV, 
Stanisławów, 16 kwietnia 1921, 7791

nej. Po upływie tego terminu na ponowną 
prośbę sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział V 

Przemyśl, 2 lipca 1921. 7856

T. V. 81/21/3. Wdrołenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego, Mykiety D wy­
li aj? o urodzony 27 września 1889 w Ł u­
biankach niższych, powiat Zbaraż j wołany 
w cz&sie ogólnej mohiiizacji sił zbrojnych 
byłej monarchii austr.-węg. do csynnej słu 
żby wojskowej do oddziału robotniczego 15 
p. p. opuścił w sierpniu 1914 r. swoje 
miejsce zanaiesikAiiia, a od jesioni 1914 ni,i 
daje o sobie żadnego znaku życia jak stwier­
dza poświadczenie zwierzchności gmkuntj w 
Łubiankach niższych z 22 lutego 1921, oraz 
zeznanie Anny D?yi>ąiłn. Wedle zeznań to­
warzyscy broni Łukasz*. Bary loka Dmytra 
Cerkowuieka był Mykieta Dwyhaiło czyn­
ny przy budowaniu baraków w Karpatach 
w Oisno, gdzie miał umrzeć w szpitalu na 
wiosnę 1915 Świadkowie nie byli Bezpośre­
dnio przy jego zgonie. Gdy zatem przyjąć 
należy, źe z- ch -dtą wymogi ustawowego do­
mniemania śmierci, pneto  wdraża się na 
prośbę żony jego Anity Dwyhajło postępo­
wanie celem uznania za zmarłego a związ­
ku małżeńskiego za rozwiązany. Wydaje się

spnndencjc. Z wionną 1915 nie daje o sobie 
żadnej wiadomości a wszelki słuch o nim 
ginie. Gdy salom przyjąć należy, że zacho­
dzą wymogi ustawowego domniemania śmier­
ci, przeto wdąaża się na prośbę, żony jego 
Tacjanny Sobuckie,; postępowanie celem u- 
nani.a %% zmarłego a związku małżeński go

Krzeto ogólne wezwanie, aby udzielono Są
dowi lub kuratorowi p. dr. Z!a kęsowi ad 
wokatowi w Tarnopolu, którego równocze­
śnie ustanawia się obrońcą węzła małżeńskie­
go wiadomość o zaginionym. Mykietę Dwy­
hajło o ileby żył wtyw* się aby przed w y­
mienionym Sądem stawił się. iun w inny 
sposób uwiadomił o iyeiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 3 i styczn;a 192? 
roztrzygnie o wuionku.

Sąd okręgowy, 0 ’dzitł V.

Ta rnopol, 22 «*->rw<* 1921, 7820

T. 127/21/3. Anna Turko, córka Teo­
dora i Katarzyny, urodzona w Horyslawi- 
ach 15 grudnia 1865 przed około 35 laty 

wyjechała w niewiadome strony za zarob­
kiem i od tego ezasu nie daje znaku życia. 
Gdy wobec tego jest prawdopodobne, że 
osoba wymieniona poniosła śmierć, zarzą- 
dL. się na wniosek Anny Swsłkiewiczowei 
postępowanie celem udowodnienia jej śm erci 
a zarazem ogłasza się wezwanie, aby do re­
ku od ogłoszenia w „Gazecie Lwowskimi“ 
sądowi albo p. dr. Dobrzańskiemu adwoka­
towi w Przemyślu, którego ustanawia się 
kuratorem udaielono wiadomości o zaginio­

T, 134/21/3. Andrzej Brzozowski, syn 
Jana i Katarzyny, urodzony w Nienudowej 
10 maja 1886 jako żołnierz brał udział w 
walkach pozycyjny h na froncie rosyjyfeim 
5 sierpn;a 1816 zg n ą \  Gdy w obec tego 
jest prawdopodobne, ie  osoba wymieniona 
poniosła śmierć, zarządza się na wniosek 
Agnieszki Brzozowskiej i K?.tartyny Sowa 
postępowanie celem udowodnienia jej śmierci 
a zarazem ogłasza się wezwanie, aby do pół 
roku od ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej" 
sądowi albo p. dr. Palchcwi, adwokatów* w 
Przemyślu, którego ustanawia się kuratorem 
udzielono wiadomość o zaginionym Po u- 
pływie tego terminu na ponowną prośbę Sąd 
orzeknie ostatecznie o wniosku,

Sąd Okręgowy. Oddział V, 
Przemyśl, 28 czerwca 1921. 7854

T. V. 52/21/3. Wdrożenie postępowa­
nia celam uznania za zmarłego. Grzegorz So- 
bocki, urodzony 10 lutego j 883 w Tekach, 
pow<at Zba-aż iam przynależny, powołany 
w czasie osrólnej mobibzicji sił zbrojnych 
byłej monarchii austr.-węg- do czynnej s łu ­
żby wojskowej przy 15 p. p. cpu.śc/ł w sier­
pniu 1914 swoje miejfce zamieszkania i do­
tychczas z wolny nie powrócił co stw ier­
dza poświadczenie urzędu gra nnoffo w T - 
k ich  z 12 lutego 1921. Zaprzysiężosem ze­
znaniem Tacjat-ny Sobuckiej stwierdzono, że 
z*ginio»y był * czestnikiem woiny światjwe.i, 
w przebiegu tejże p padł v  moc nieprzyja­
ciela i z niewoli rosyjskiej pisywał kore

Ogłoszenie.
W niedzielę dola 21 sierpnia 1921, o godz. 3-clej po 
południa odbędzie się w sali Bady miejskiej w Sanoku

Ogólne Zgromadzenie
ertoików Związku kupców i przemysłowców w Sanoku 

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego ogólnego Zgro­

madzenia z dnia 2? ezerwc-a 1920.
2. Sprawozdanie Dyrekeji z czynności i rachunków 

za 1920 r.
3. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek co do 

udzielenia Dyrekcji absolutorjum.
4. Wniosek Bady Nadzorczej co do rozdziału czy­

stego zysku.
5. Wybór 1 Dyrektora i 2 zastępców.
6. Wybór uzupełniający 2 członków Bady Nadzorczej, 

ewentualnie w razie zgłoszenia rezygnaoji przez resztę 
członków Bady Nadzorczej wybór wszystkich eiłenków Ba­
dy Nadzorczej. , . . . .

7. Wnioski członków i dyskusje.
Sanok, dnia 6 sierpnia 1921.

Związek kupców i przemysłowców w Sanoku.
Sekretarz: Przew. Bady Nadzorczej:

J a n  B en tk o w sk i.Dr. E u g ea ju sz  Szatyóskl.

Oświadczam, ze długi porobione przez 
syna mego Stanisława Mlkluszfeę pła­
cić bezwarunkowo nie będę. 

Przemyślany, 6 sierpnia 1921.
J a n  M i k l u s z k a .

Okręgowa Dyrekcja Odbudowy
tot T a p n o p o l u

poszukuje

inżynierów, architektów, leśników oraz 
urzędników rachunkowych.

s r a mam

za rocwflunny. W*fci;e się prat to ogólne
wezwani^, aby udziel' no Rodowi lab kura­
torowi dr. E merowi, adwokatowi w Tar- 
■lopo':-:. którego równocteśaie ustanawia się 
oh/ońvą węzła małżeńskiego wiadomość ó 
ra-ginionym. Grzegorza Sobuekiego o ileby 
żył wzywa s/ę. aby przed wymienionym Są- 
df-ra stawił się iub w i t r y  sposób uwiado­
mił o żvo u. Sad tuteiszf na ponown* pro-
Ś p o  diii?
wniosku.

Sąd ./kręgowy, 

Tarnoo ćl. duia i~

1. stycznia 1922 rozstrzygnie o

Od-JWMł V, 

częswca 1921: 1819

T. V. 205'11/3. Wdrożenie postępowa­
nia eeiem udowodnienia zaszlaj śmierci, Bo- 
n-Au W awów, urodmny 13 października 
1>98 w P rn2iatj»ie, powiat Tarnopol, wol­
nego sianu rolnik, tamż-’- zamieszkały i przy­
należny, zmobilizowany w roku 1919 priez 
ukraińsk e władze wejskowr, opuścił swoje
rrńejsce lami^t-zkania i od czerwca 1919
nie daje o sebio i-dnej wiadom< ś«i. Zaprty- 
s;ężon-óm re/mamom świadka i towarzysza
broni Michała Bochni stwierdzonem losasło, 
że Boman W ągrów biorsc udział w walce 
z bolizewikami w mi s ącu czerwcu 1919 r. 
mii dzy -J#t^zkowem a Żiperynką. na Ukrai­
nie Rosyjskiej, miał tamże zginąć Gdy do­
wód śmierci nie da się stwierdzić przez do­
kument publiczny a warunki prawne do u- 
znania śmierci uą w ylizane, przeto na wnio­
sek brata jego Jana Wawrowa zarządza się 
postępowanie celem udowodnią zaistniałej 
śmierci. Wydaje sig ogólne wezwanie aby 
w m e c  sgJ 3 miesięcy a namaluj do dnia 
30 Hstopada *821 uwiadomiono Sąd o taci- 
niouym. Bo upływie taro  terminu i no pod­
jęciu dowodów Sąd orzeksie o wniosku.

Sąd okr.;'go.*»y. Oddział 7 .

Tarnopol, 26 lipca 1921. 76S5

T. V. §4>/21(4. Zarządzenio postępowa­
nia s-Bm  udowodnienia zaszłej śmierci. Wa­
syl Ołnnil, urodzony 1 styc*nia 1886 w To­
kach, pow/at Zbr.raż t ’,;a przynal«iuy yy- 
wolarty w esame r.gótuairn bi'izocji sił zbroj­
nych b y łe j monarr-hji au>tijaeki w,
do czynnej słoiby wojskowej przy 15 p. p . 
opuścił w sierpniu 1914 sw< 'e miejsce za- 
mie^'kania i dotychczas z Woliy p.ie powró­
cił. Wedm ~ znania towarsysza broni p>o- 
tra Fabiańskietto miał tenże paść na plac* 
boi w r  1917 na froncie włoskim. G ly 
wedle powvżsiego iest prawdrpodobne/n, Ż9 
Wasyl Chmi! p niósł śir.Urć. przeto na pro­
śbę jego ri/ałźcnki K ata ryny  Chrcil zarzą­
dza się p; stępowanie celem udowodnienia 
zaszłej śmierci. Wrdvje się ogólne wezwa­
nie, aby w przeciągu Ś iesięey od dnia o- 
głoszinia te,5p> wevr9*:ia naip źo:ei do 31 
piździernika 1921 uwiacommmu Szd lub ku­
ratora dr. E lnu era, ajwokató w Tarnopolu, 
którego równocze-nie rn-tanawia się obrońcą 
■węzła m ałh ński<;ffo o zag-uionym. Po upły­
wie te co ( .* okresu i po podjęciu dowodów 
Sąd rozstrzygnie o wniosku.

Sąd nkręjcowy. Oddział V.
Tarnopc-j. ki) rz.rw ca 1921. .7818

W arunki według norm ustalonych przez 
Ministerstwo Robót Publicznych.

Podania wraz z odpisami świadectw 
i curriculum vitae należy wnosić do końca 
Bierpnia b. r.

Polsliie Biuro O głoszeń

„REKORD"
Toruń, Park Wifctorjś, teł. 143

ma na sprzedaż

Majątki — Cegielnie — Bro­
wary — Gospodarstwa — W ille 

i domy.

U  a o n i e n ł e  m łyńskie*
'I* Walce, Kaspry, Pytle* 

Elewaiory dostarezi* bezzwło- 
cnuie „vILOT“ Lwów, Bato- 
reizo 4.

i i s l i i e  urządzenia kom­
pletne dostarcza bezzwło- 

j ezuie „PILOT" Lwów. Bato- 
! Tego i.

Ę r o f i i ź e
■ Bl\*.5.wi,da*r roierysir.rU.efl* 

i -,‘c a  X5»!)T.7TZCE'i
SSa*r.r(#i*«'jr .c u a U ż itie j» 

Pi—drr U.
l/odziennis ówieży transnert.

Unieważnienie dokumentów.
K apitan Mirkowski Michał z 38 pp. w Przemyślu 

unieważnia niżej wymienione, skradzione mu dokumen y 
osobiste: metrykę urodzenia, świadectwo maturalne, trzy 
świadectwa z trzech rządowy o a egzaminów p.uwniozych, 
indeks, absoluto-jum Wydziału prawnego (wszystkie o ku- 
menty prawnicze r Uniwersytetu we Lwowie) testament śp. 
Ojca Jana, dekret dziedzictwa i kilka legitymacji wojsko­
wych, wystawionych przez początkowe formacje z roku 1918 
i 1919.

Kawą paloną “

£tkao
gorącego

holenderskie Van Boutena w oryginalnem . powietrza, codziennie śv 
opakowaniu, jak ró w A ż na wagę, poleca1 ża najlepszych gatunków
= —•;------J3kó.»d«i<» Spo/yww* — poleca Składnica Spożywctó
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